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Przedpłatę przyjmują:
A d m in is trac ja  „W IEKU" w Rynku, w pałacu  zwanym  K rzvsztoforv, na dole, tudzież w szystkie urzedv 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracya W IEKU" 
do zam ieszczenia , za opłatą: od w .ersza  d robnego  za jedno razow e  um ieszczenie 6 cen tów ”za n a s tę ­
pne po 4 cen ty  oraz za op łatą  nalezytosc, s tem plow ej po 30 cen t. od każdorazow ego ogłoszenia. "  

Zamm dziennik „W IEK " w ciągniętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne urzędów  pocztow ych za g ra ­
n icą  państw a aus r. uprasza się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do A d m in is tr.’„W IEKU" w Krakowie.

Listy z p ieniędzm i przesy łane  byc w inny f r a n c o  do A dm inistracyi W IE K U "  Listv reicfa-
m acyjne n iezapleczętow ane n ie  ulegają f r a n k o w a n iu .-  Listy n iefrankow ane n ie przyim uia sie 

R ękopism a nadsyłane. R edakcyi, n ie  zw racają się i n iszczone będą.

K raków  1 czerw ca.

Nowy z a b ó r  w ł a s n o ś c i  n a r o d o w e j  
polskiej zamierza spełnić rząd rosyjski w  K ongresów­
ce przez zabranie i sprzedarz reszty dóbr narodo­
wych, gdy rów nocześnie w wszelki sposób zabiera 
w łasność prywatną. Obok tego chce dokonać nowy  
r? w 3 11 p r z e c i w  d u c h o w i e ń s t w u  katolic­
kiemu i przeciw  prawu w łasności przez z n i e ­
s i e n i e  k l a s z t o r ó w  i z a b ó r  d ó b r  kla­

sztornych. W iadom ość o tych projektach, dawniej 
już głoszoną, potwierdzają teraz nietylko listy o- 
debrane przez nas z W arszaw y , lecz zgodnie 
w szyscy korespondenci do dzienników pruskich.

\N szystkie te zamachy przeciw Kościołowi, za­
bory w łasności narodowej , duchownej i prywa­
tnej , n i e  s ą  zresztą n o w o ś c i ą ,  lecz tylko 
powtórzeniem  i przedużeniem  zaborów i gw ał­
tów oddawna trwających. Nie będziem y tu s ię ­
gać pamięcią do dawniejszych zaborów wielkich 
dóbr narodowych na L itw ie , Białorusi i Ukrai­
n ie , konfiskat tam ogrom nych majątków prywa­
tnych od końca przeszłego wieku. Przypomnimy 
tylko, źe co do zaboru w łasności prywatnej, rząd 
rosyjski po powstaniu 1 8 3 1  r. skonfiskował n ie­
zliczone dobra polskie w e wszystkich prowin- 
cyach, a wartość dóbr skonfiskowanych tylko w  
eiągu lat dw óch od 1 8 3 1  do 1 8 3 3  r. obliczył 
organ narodu najlepiej rachować u m iejącego , t. 
j. angielskiego, Morning Post z 8 6  hitego 1 8 3 3  
r . , na 2 7 0  m ilionów franków , nielicząc zaboru 
ogrom nych ruchom ości. Rów nocześnie zabrano 
dobra stu dwudziestu kilku klasztorom katolickim  
i unickim na Litwie, Żmudzi, W ołyniu i Podolu, 
a wiele z tych klasztorów zniesiono, gm achy ich 
i kościoły oddano sysm atyckiem u duchowieństwu, 
jak np. słynny kościół Bazylianówr w Poczajowie 
oddany biskupowi syzmatyckiemu, Kapucynów w 
W innicy i t. d., a księży rozpędzono. Te prze­
śladowania i gwałt przeciw duchowieństw u ka­
tolickiemu i unickiem u zwiększyły się jeszcze pó­
źniej , gdy zniszczyć chciano do szczętu U n ie ; 
m nóstwo księży i zakonników wywieziono to 
na Sybir, to do m onasterów syzmatyckich, gdzie 
jak w sołow ieckiem  m onasterze przy Archan- 
gielu nad morzem B iałem , oddani do naj­
niższych posług czerńcom , pomarli w sro-
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P IE R Ś C IE Ń  A M A Z IS A .
P ow ieśó  O wena Meredith.

(Dokończenie).

Ceremonia skończyła się. Edmund, wierny sw e­
mu p rzedsięw zięciu , zachował się pod nadzorem  
woli żelaznej spokojnie, ale drżał każdy nerw i 
każdy m uszkuł jego: czuł, że mu siły  nikną. Z da­
wało mu s i ę , że  ogromne bałwany m orskie ude­
rzają o sk lep ien ie jego  czaszki. Mózg jego  płonął, 
przewidywał okropną chorobę. Pozostawał mu j e ­
szcze ostatek przytom ności— wyrachował sobie, że 
kilka minut m oże jeszcze panować nad sobą, cho­
ciaż to może przypłacić pomieszaniem zm ysłów. 
W  takim stanie odprowadził on młodą narzeczo­
ną do sali bankietow ej, gdzie goście składali mu 
powinszowania. W ysilił się  jeszcze na podzięko­
wanie dla każdego , na grzeczne słowo dla każ­
dego. D opełn iw szy tego obowiązku szybkim  kro­
kiem , oddalił się  z sali.

Edm und biegł do swego egipskiego muzeum. 
Tam runął u stóp stinxa jak dąb piorunem rażo­
ny. Symptomatów jego  napadu epileptycznego nie 
wiem y, wiem y ty lko, że gdy po godzinie zaczęto 
szukać hrabiego, znaleziono go w okropnym sta­
nic. Przywołany lekarz ośw iadczył, że potrzeba 
długiej kuracyi i starannej op iek i, której podjęła 
się naturalnie młoda żona.

giem  m ęczeństw ie. Co się tyczy w łasności na­
rodowej, już w pierwszych latach po rew olucji 
listopadowej, kazał cesarz Mikołaj zabrać w ięk­
szą część dóbr narodowych w K ongresówce, da- 
w:ne rozległe i liczne starostwa, z których do­
chody szły powiększej części do skarbu publicz­
nego i stanowiły dla kraju ulgę w podatkach 
a w części rozdawane były dawniej dożywotnie 
tylko, ludziom krajowi zasłużonym, —  zabrać je 
kazał i rozdarował na w ieczność jenerałom  
moskiewskim.

R esz tę , jeszcze dość znaczną tych dóbr na­
rodowych w  K ongresówce, zamierza t e r a z  rząd 
rosyjski zabrać i r o z p r z e d a ć .  Od kupna 
dóbr tych ma w yłączyć Polaków', których zresztą 
sam e okoliczności w yłączają, bo majątki ich i 
kapitały zniszczone. Zamierza je sprzedać Mo­
skalom i kapitalistom pruskim, którzy, podczas 
toczącej się sprawy włościańskiej w takim tylko 
razie je zakupią, jeżeli za półdarmo nabyć je 
będą mogli. Przeciw ka tem u zaborowi w łasności 
narodowej protestować należy tak z p r a w n e g o  
jak i z e k o n o  m i c z  n e g o  stanowiska, nie m ó­
wiąc już o p o l i t y c z n e  m.  Z p r a w n e g o  sta- 
nawiska protestować należy, gdyż w łasnością na­
rodową jedynie reprezentacya narodu rozporzą­
dzać m oże i do jej sprzedaży upow ażn iać; po- 
wtóre, ze w łasność ta winna być używana na 
potrzoby krajowe, a docliód z dóbr narodowych  
m ógł być ulgą w' podatkach dla m ieszkańców  
Królestwa, gdy dzisiaj nietylko dochód lecz ka­
pitał m oże być w yw ieziony i zużyty w Rosyi.

Co do stanowiska e k o n o m i c z n e g o ,  wpra­
wdzie ekonomia polityczna nie uważa za rzecz 
korzystną iżby rząd przez w ładze sw oje bezpo­
średnio zarządzał własnością ziemska publiczna; 
ale właśnie w dobrach narodowych w Kongre­
sów ce nie bezpośrednio rząd gospodaruje, lecz 
wypuszczone one są w  długoletnie dziarżawy, 
przeto administrowane w sposób jaki ekonom ia  
polityczna za najlepszy i za najkorzystniejszy u- 
waża. Powtóre, sprzedaż dóbr narodowych d z i ­
s i a j  jest z m a r n o w a n i e  m w ł a s n o ś c i  pu­
blicznej ; albowiem  wśród teraźniejszych stosun­
ków, podczas przemiany społecznej— przeprowa­
dzanej jeszcze w  taki sposób, iż powstaje prze­
ciw niemu najstalszy \ najstronniejszy nawet

I przyjaciel rządu m oskiew skiego t.j. K reu z Z tg .— 
wśród teraźniejszych, powtarzamy, stosunków, nie 
będzie konkurencji do kupna dóbr tyćli, tern 
więcej gdy imaj o w i kapitaliści i w łaściciele nie 
mogą i nie są w stanic o kupno sie spółubie- 
gać. Ale w ł a ś n i e  d l a  t e g o  chce dzisiaj 
rząd m oskiewski sprzedawać dobra narodowe w 
Kongresówce, aby u ł  a t w i ć i c  h n a b y c i e po 
niskich cenach Moskalom. Przecież już to sp eł­
nia w prow incjach dawniej Zabranych, przedsię­
biorąc i ogłaszając wszelkie ułatwienia dla M o­
skali w nabywaniu dóbr nietylko prywatnych od 
właścicieli polskich, których zmusza do sprzedaży 
kontrybueyami, lecz także dóbr skonfiskowanych  
i skarbowych, które teraz sprzedaje.

Zamierzona w ięc sprzedaż dóbr narodowych  
w K ongresów ce, nie tylko jest g w a ł t e m  pod 
względem  prawnym, a z m a r n o w a n i e m  w ła­
sności publicznej pod względem  ekonomicznym; 
lecz nadto ma być środkiem zemsty i zniszcze­
nia przeciwko krajowi, Królestwem Polskiem  d o ­
tąd urzędow '0  zwanem u, ś r o d k i e m  d o  z r u ­
s y f i k o w a n i a  go pomocnym.

Zamiar z n i e s i e n i a  k l a s z t o r ó w  w Kon­
gresów ce, zaboru ich w łasności i sprzedaży dóbr 
d u ch ow n ych ,, m usimy uważać tylko za nowy 
p r z e c i w k o  k a t o l i c y z m o w i  z a m a c h ,  za 
nowy sposób o d e b r a n i a  wszelkiej n i e z a l e ­
ż n o ś c i  duchowieństwu k a t o l i c k i e m u  w zglę­
dem rządu s y z m a t y c k i e g o ,  za czyn poli­
tycznej zem sty na tein ie duchow ieństw ie speł- 
niany, jakto wczoraj wkrótkości dowodziliśmy. 
Nie omieszkają panegiryści rosyjscy głosić: oto 
patrzcie jak rząd dbały jest o rozwój Kongre­
sówki, jaką zbawienną dokonywa „reformę", zno­
si niepotrzebne klasztory i dobra ich na skarb 
(swój) zabiera. A dlaczegóż, odpowiem y panege- 
rystom, rząd m oskiewski tej „zbawiennej reformy" 
nie rozpocznie w swoim  kraju, we w łaściwej 
M osk w ie, gdzie bogate i liczne monastery 
pełne są ciem nych ezerńców ? Nie potrzebu­
jem y przeto wdawać sie w teoretyczne rozpra­
wy, czy zniesienie klasztorów katolickich, zabór 
ich dóbr, nadanych przez fundatorów polskich, 
na rzecz rządu syzmatyckiego, jest czynem  pra­
wym , użytecznym  dla społeczności po w iększej 
części katolickiej; albowiem  jawnem  jest, że nie

Szalona gorączka szamotała ciałem Edmunda. 
Przez kilka tygodni zostawał on bez przytom no­
ści. W idziadła Irapiły go, okropne słowa, straszne 
zaklęcia, błagalne modlitwy i bluźnierstwa w ydzie­
rały się z jego  piersi. N iestety, w szystkie te symp- 
tomata odsłaniały Julii zanadto wyraźnie straszną 
tajem nicę, niesłychanej okropności prawdę. Pod 
spojrzeniem  tej prawdy, niby pod spojrzeniem ócz 
Meduzy, młoda kobieta zrazu załamała ręce , za- 
szarpała w łosy , postawiła w słup oczy —  a gdy  
już nie było wątpliwości, bo każde słowo Edm un­
da odsłaniało wyraźniej przeszłość: Julia nabierała 
grobowego p ok oju , nieporuszoności statuy , suro­
wości nieubłaganej w spojrzeniu. Gdy po długich 
tygodniach po raz pierwszy otworzył oczy i uj­
rzał świat rzeczyw isty , aby spojrzeniem w dzięcz­
ności podziękować za tyle starań i trudów : E d ­
mund z przestrachem ujrzał, że anioł m iłości za­
m ienił się w anioła sąd u !

W iedziała w szy stk o —  on poznał, że w szystko  
wiedziała.

— Czemużeś mu nie podał ręk i?  rzekła.
Zbrodnia jego leżała odsłonięta przed nim, zbro­

dnia dziw na, do której spełnienia nieprzyczyniła  
się żadna n am iętność, zbrodnia urodzona przez 
m yśl dem oniczną, wywołana zabobonną słabością,

której tak często ulegają tak zwani „esprits forts", 
ludzie bez wiary.

W  stanowczej chwili życ ia , gdy zawiedziony  
we wszystkich nadziejach, nieumiał silną wolą po- 
tłumić burzy serca , maksym a fatalistyezna zapi­
sana na pierścieniu egipskim , stała się jego  zasa­
dą i zakonem . Gotów do zniesienia losu swego, 
niemiał on dosyć siły, aby odepchnąć silną dłonią 
sp osobn ości, które mu tenże zm ienny los mógł 
nadarzyć. N iebyłby okupił najwyższego szczęścia  
zb odnią, ale nieodepchnął zbrodniczego widziadła  
żądzy i oczekiw ania na n ieszczęście cu d ze , aby  
swoje zbudować szczęście!

W  takiem usposobieniu ducha rysiadał Edmund  
w ową fatalną łódź z bratem Feliksem . Im był 
smutniejszym , tern szałenicj wesołym  i pustym był 
F eliks. Szydził on nielitościw ie z m ałżeństwa hra­
biego z dziedziczką sąsiednią.

— Będziesz bogaty, bardzo bogaty, mówił, a za  
pieniądze oszczędzone z procesu będziesz m ógł k u ­
pić narzeczonej dyadern z brylantów. A le pomimo 
tego nie będziesz posiadał klejnotu. I  św iecił w o- 
czy Edmundowi am etystem  Amazisa.

Gdy zostali sami po odejściu chłopca strzelec­
kiego, łódka wpłynęła na głębią pom iędzy w yso­
kie brzegi. Edmund kilka razy przestrzegał brata, 
aby nie chylił łó d k i, ten przez próżną brawurę 
nie przestawał tego czynić. Edmund um ilkł.—  
W  głębi duszy jego  zaczęła burzyć m yśl strasz-
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z p o w o d ó w  spófecznyc li ,  lecz je d y n ie  w  ce lach  
r e l i g i j n y c h  i p o l i t y c z n y c h ,  zam ie rza  
r ząd  m o s k ie w s k i  zn ieść  k lasz tory  i w ła s n o ś ć  ich  
zabrać ,  w  ce lu  aby  zm n ie jszyć  w p ły w  ko śc io ła  
k a to l ick ieg o  w  k ra ja c h  p o l s k i c h , w  ce lu  u c zy ­
n ien ia  d u c h o w ie ń s tw a  k a to l ick iego  za leźn ie jszem  
o d  r z ą d u  syzm atyck iego ,  w  ce lu  zem sz czen ia  się 
n a d  n im  za jego  polski ch a ra k te r .

N iek tó rzy  g ł o s z ą , iż p ro je k t  zn ies ien ia  k lasz­
t o r ó w  i z a b o ru  d ó b r  d u c h o w n y c h  j e s t  o d w e te m  
za p r z e m o w ę  O jca  św. L e cz  zap om ina ją ,  że p r o ­
je k t  t e n  u ło żo n y  by ł  p rz e d  a l lo k u cy ą  p a p ie s k ą  
m ia n ą  p rzez  P iu s a  IX  2 4  k w i e t n i a ; z ap om ina ją ,  że 
po  1 8 3 1  r o k u  w e  w sz y s tk ich  p ro w in c y a c h  d aw n ie j  

Z a b r a n y c h  rząd  rosy jsk i  zn ió s ł  k la s z to r y , zab ra ł  
ich  m a ją tk i  i s ro d z e  p rz e ś la d o w a ł  d u c h o w ie ń s tw o  
k a to l ick ie ,  choc iaż  P ap ież  G rzeg o rz  XVI w in ny  
sp o s ó b  po p o w s ta n iu  1 8 3 1  r. p r z e m ó w i ł ,  a 
d o p ie ro  p ó ź n i e j , lepiej o b ja śn io n y  o p rz e ś la d o ­
w a n ia c h  re l ig i jnych  ja k ich  się rz ą d  m o sk iew sk i  
d o p u sz c z a ł  ta k  p rze c iw  k a to l icyzm o w i j a k  Unii, 
w y s tąp i ł  silnie p rz e c iw k o  te m u ż  rządo w i.  Z a p o ­
m i n a j ą ,  że  k rok i  ja k ie  p rzed s ięw z ią ł  pap ież  P ius  
IX  p rz e d  w o jn a  W s c h o d n ią  p rz e c iw k o  p rze ś la ­
d o w a n io m  ro s y jsk im  da ły  p o w ó d  m o c a r s tw o m  
ka to l ic k im  do działania ,  k tó r e  się w o jn ą  W s c h o ­
d n ią  sko ńczy ło .  Z ap o m in a ją  w reszc ie ,  iz z a m ia r  
zn ies ien ia  k la s z to ró w  i z a b ó r  w ła sn o ś c i  d u c h o ­
w n e j ,  j a k  ty lko  u rz ę d o w o  s ię  ob jaw i,  sp o w o d u je  
S to l ic ę  A pos to lsk ą  do  e n e rg icz n ie jsze g o  jeszcze  
w y s tą p ie n ia  i m o ż e  do  zaw:ez w a n ia  m o c a r s tw  
k a to l ick ich  do  k ro k ó w  w  ce lu  o b ro n y  religii k a ­
to l ick ie j  w  sze ro k ich  k ra ja c h  po lsk ich .  J ak iem i  
zaś w y m ó w k a m i  rząd  m o sk ie w sk i  b ęd z ie  się 
s t a r a ł  sw ó j z a m ia r  u sp ra w ie d l iw ić  a ce l  jego  
z a k r y ć ? — m n ie js za  o to; w sz e lk ą  w y m ó w k ę  n a ­
p is ać  o n  m oże ,  bo przecież  w  u k a z ie  z i g ru d n ia  
1 8 3 2  r . , u s i ło w a ł  d o w i e ś ć ,  iż zn ie s ien ie  w ie lu  
k la sz to ró w ,  z a b ra n ie  ich d ó b r  n a  sk a rb  a k o śc io ­
łó w  p rzez  sy z m a ty k ó w , k o rz y s tn e m  by ło  d la  w y ­
z n a n ia  k a to l ick ieg o .

KORESPONDENCYA WIEKU.

Poznań 30  maja.

A . Z w iarogodnego źródła dochodzi nas wiadomość, 
ie  na odbytej przed parą dniami w Berlinie radzie m i­
nistrów  postanowiono ostatecznie z a p r o w a d z i ć  s t a n  
o b l ę ż e n i a  tak w Księstwie jak i w Prusach zacho­
dnich. Ogłoszenie tegoż nastąpi podobno w czasie 
bardzo bliskim, wbrew zdaniu naczelnych władz tu te j­
szych, mianowicie prezesa naczelnego p. Horna i do­
tychczasowego głównie dowodzącego jenerała h'r. W al- 
dersee, którzy do ogłoszenia stanu wyjątkowego w zie­
miach polskich dostatecznych nie widzieli powodów. 
Przybycie jen . Steinm etza, którego się tu lada dzień 
spodziew ają, i k tórego mianowano wojskowym guber­
natorem  , ma być hasłem  do zaprowadzenia szeregu 
środków nadzw yczajnych, zmierzających do zupełnego 
przytłum ienia wszelkich objawów narodow ego życia

n a— nadzieja, bojaźń, rozkosz, rozpacz. Wtedy 
nagły ruch stojącego Feliksa pochylił gwałtownie 
łódź, Feliks stracił równowagę, wpadł, Edmund 
siedzący pozostał. Gdy się po chwili pokazał na 
powierzchni, łódka oddaloną już była o kilka kro­
ków, nie mógł jej chwycić. Edmund zawachal się—  
nie posunął jednak łodzi ku bratu. Ciężkie szaty
i obuwie Feliksa przeszkadzały mu w pływaniu.

—  Dosyć Edmundzie, dosyć ! Czekaj, na miłość 
boską! Jestem dosyć ukaiany! Siły mi ustają! 
tonę! Nie mogę już !

Przed oczyma Edmunda zjawił się w tej chwili 
znany obraz. Na przeciw niego siedział Setos, F e­
liks był Amazisem. Edmund nie poruszył się. Pa­
trzył na walkę brata ze śmiercią. W tedy strach 
niewypowiedziany odmalował się w oczach toną­
cego Feliksa. Nie był to strach śmierci, nie była 
to konwulsya konającego, był to strach okropniej­
szy, moralny. Feliks czytał w twarzy Edmunda 
myśl, która wystarczyła, aby go przerazić bardziej, 
niż zgon sam. Zadrżał, jak drżą anieli patrząc w o- 
tchłań piekielną. Jego illuzye braterskie, jego zau­
fanie synowskie do brata zgasły razem z krzykiem  
śmierci, który wydawał.

Spojrzenia obu braci wdały się w rozmowę nie­
mą, której żadne pióro ludzkie opisać nie zdoła.... 
Feliks zanurzył się po raz drugi— tylko złote 
jego włosy, jak kwiat wodny, drgały jeszcze nad

pierwotnych mieszkańców księstwa i Prus zachodnich. 
Dwa głównie względy spowodowały podobno m inister­
stwo pruskie do tego postanowienia. Pierwszym jest 
bliski przyjazd cara rosyjskiego i małżonki jego do 
Berlina i odświeżona nader ścisła przyjaźń króla p ru ­
skiego z rządem moskiewskim, który przez posła sw e­
go w Berlinie zaprowadzenia stanu oblężenia u nas 
usilnie się domagał. Drugim powodem są podobno 
nowe odkrycia jakie rząd pruski poczynił świeżo w 
toczącym się procesie o zbrodnię stanu. Twierdzą, aby 
tylko środek nowy upozorować, że odkrycia te n ie ­
spodziewanej nawet dla samych sędziów śledczych do­
niosłości, skompromitowały tak znaczną liczbę rodaków 
naszych szczególnie z kół wykształconych, że śledztwo, 
które uważano za zamknięte, na nowo ma być rozpo­
częte. W związku z teirn groźnem i wróżbami, otrzy­
mały dzienniki pruskie, zostające choć w oddalonych 
z rządem stosunkach, które się przeciw zaprowadzeniu 
stanu oblężenia ośw iadczyły, kategoryczne w ezw anie, 
ażeby sprawę tę pomijały zupełnie m ilczeniem , jeżeli 
za stanem  oblężenia przemawiać nie zechcą. Przyczem 
dano redakcyom pośrednio do zrozumienia, że zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w bardzo bliskim nastą­
pi czasie.

Aresztowania i rewizye na całej przestrzeni Księstwa 
trwają bez przerwy. Przedwczoraj wtrącono do wię­
zienia w Gnieźnie kilka kobiet posądzonych o zbiera­
nie składek. Każdy num er dziennika urzędowego tu ­
tejszego ogłasza wykazy obłożonych sekw estrem  dóbr i 
w łasn o śc i, należących do osób posądzonych o zdradę 
kraju. W czoraj przechodził przez miasto nasze liczny 
znów oddział wojska z prowincyi nad reń sk ie j, prze­
znaczony do ściślejszego obsadzenia powiatów grani­
czących z Kongresówką. Po wsiach nikt nie może wy­
ruszyć z domu bez policyjnej legitymacyi, niechcąc na­
rażać się na przyaresztowanie przez patrole p ru sk ie , 
które krążą dniem i nocą , zatrzymując i rewidując po 
drogach naw et wozy pocztowe.

Używając tych zewnętrznych środków nadzwyczaj­
nych, posługuje się rząd pruski coraz bezw zględniej- 
szerni środkami wewnętrzuerpi, mającemi na celu zni­
szczenie doszczętne żywiołu polskiego i zastąpienie go 
niem ieckim. Przesłaną wam w poprzednim  liście wia­
domość, że m inister sprawiedliwości postanowił wyłą­
czyć na przyszłość Polaków od posad sędziów i rze­
czników w K sięstwie i w Prusach Z achodnich, uważa 
tutejszy dziennik dobrodusznie za p łonną pogłoskę. Po­
stanowienie to jednakże jes t nietylko już w ręku na­
czelnika sądownictwa tutejszego, lecz świeżuteńko w pro­
wadzone zostało w wykonanie. W  skutek zaszłej po­
trzeby urządzono w obwodzie tutejszego sądu apela- 
cyjnego kilkanaście posad sędziów powiatowych. Na 
posady te przysłano z B randenburgii młodych aseso­
rów niem ieckich , z pom inięciem  wszystkich asesorów 
Polaków, z których znaczna liczba już z powodu star­
szeństwa swego w urzędzie do posad tych niewątpli­
we miała prawo. Podobnież ustanowiono tu siedm no ­
wych posad rzeczników sądowych. Posady te powie­
rzono wyłącznie samym tylko Niemcom. Tak postępują 
tu w zakresie sądownictwa, które ze wszystkich zawo­
dów publicznego urzędow ania dla Polaków jedynie je ­
szcze było dotychczas przystępne.

Przed parą dniami wydała rejencya tutejsza rozpo­
rządzenie, podług którego w gimnazyum tutejszem  ś. 
Maryi Magdaleny, złożonem nieom al wyłącznie z ucz­
niów Polaków , jako też w wydziałach polskich szkoły 
realnej tu te jsze j, świadectwa szkolne mają być wyda­
wane na przyszłość tylko w języku niemieckim. Otóż 
sposób, w jaki przeprow adzają u nas rów noupraw nie­
nie narodow ości polskiej, zaręczone nietylko traktatami 
m iędzynarodow em i, lecz i uroczystem i przyrzeczeniami 
poprzednich królów pruskich.

powierzch n ią , chwila straszna.... Woda zakołatała 
jeszcze 0(j rozpacznych jego poruszeń—  ostatniem 
wysileniem podniósł dłoń błagalną ku bratu. Ed­
mund wyciągnął rękę, aby go ratować....

Ale wtedy ostatni promień słońca p a d ł  na pier­
ścień ręki tonącego a Edmund usłyszał słowa: Nie 
dotykaj nigdy dłonią gliny dzieła bogów.... Kzucił 
s ię — cofnął ręk ę—  dłoń Feliksa zniknęła.

Ujrzał ją  raz jeszcze, ale skotniałą, rozwartą, 
wołającą o pomstę do nieba! Iznowu, tą razą na 
zawsze, zniknęła ręka.

Wtedy ujrzawszy się samotnym, przelękły, rzu­
cił się Edmund szarpiąc się za w łosy, w tonie 
rzeki.

Edmund nieotrzymał nigdy przebaczenia Julii. 
Julia niekochała nigdy Edm unda, ale szanowała 
go bardzo. Zawodząc jej zaufanie, Edmund stracił 
w obec niej całą cześć swoją. Pokazawszy swoją 
słabą stronę, obudził w niej pogardę zamiast li­
tości. Ta pogarda trwała całe życie, życie okrop­
ne, bo przepełnione wspomnieniami, niezacierają- 
cemi się nigdy.

XI.
P rz e p ę d z iłe m  c a łą  n o c  z  s tra sz n y m  m a n u s k ry p ­

tem  w rę c e . Ś w ita ło  j u ż ,  g d y m  w s ta ł ,  a b y  w y d a ć  
n a  w in n eg o  w y ro k  p o tę p ie n ia . Im  w ięcej sp o ­
s trz e g łe m  w E d m u n d z ie  sz la c h e tn o śc i i  d a ró w  B o-

Bukareszt 24  maja.

(G. R.) Zjawisko tak na pozór anormalne, tak nie­
pojęte, jakiego teatrem  je s t dzisiaj Rumunia, dosyć ła ­
two pojm ie ten, kto się choć cokolwiek przypatrzy tu ­
tejszej bojarszczyznie. Mołdo -  wołoscy bojarowie są to 
ludzie, którym zachodnia cywilizacya nadając nieco po­
loru i zew nętrznej ogłady, rzeczywiście posłużyła na 
to ty lko , aby w nich zatrzeć do reszty, jeżeli wprzód 
było jakiekolw iek, uczucie narodow ości i przywiązania 
do kraju (z umysłu nie używam w yrażenia: „m iłości 
ojczyzny'1; podobne wyrażenie zestawione z bojarem 
rum uńskim byłoby rażącym nonsensem ). Są to kosm o­
polici w najobojętniejszem tego słowa znaczeniu, t. j., 
że im dobro całego świata równie jest obojętnem  jak 
d ib ro  w łasnego kraju. Dodawszy do tego usposobie­
nia pociągi czysto oryentalne, a mianowicie sybarytyzm 
oryentalny, który tak jes t niezbędnym warunkiem ży­
cia u tutejszego bojara, jak u człowieka pow ietrze, a 
u ryby w o d a ,—  będziemy mogli mieć wyobrażenie, z 
jakiego to rodzaju falangą reakcyi musi mieć do wal­
czenia książę tak zdrowemi i zbawiennemi dla kraju 
ożywiony pojęciami jak Cuza; zrozumiemy dlaczego to 
bojarszczyzna m ołdo-w ołoska tak łatwo ulegała zawsze 
wpływom zew nętrznym , działającym za pom ocą pie­
niędzy i łechtania indywidualnych, płaskich albo cał­
kiem prawie zwierzęcych nam iętności; pojmiemy dla­
czego tak łatwą jej była zdrada najświętszych interesów  
kraju, gdy chodziło o uratowanie jej osobistych przy­
wilejów i zapewnienie spokojnego używ an ia ,—  a zro­
zumiawszy to wszystko, nie będziemy się dziwić temu, 
co na pierwszy rzut oka zdaje się tak rażącem i do 
wiary prawie niepodobnem.

Po tym krótkim w stęp ie , który mi się zdał potrze­
bnym do wyjaśnienia rzeczy i wyświecenia p u n k tu , z 
jakiego właściwie zapatrywać się należy na dzisiejsze 
wypadki w Rumunii, nie będę się tutaj wdawał w hi- 
storyą projektu uw łaszczenia, odrzucenia jego  przez 
Izbę, rozwiązania tejże Izby i poddania pod głosowa­
nie powszechne nowej ustawy w yborczej, projektow a­
nej przez księcia, bo te rzeczy już zapewne czytelni­
kom waszym dobrze z n an e , a przystąpię od razu do 
najświeższego aktu dramatu rum uńskiego, t. j. do od­
krycia dwóch bojarskich sprzysiężeń , w Bukareszcie i 
w Jasach , mających na celu nic w ięce j, jak tylko 
strącenie z tronu księcia Cuzy, rozdział dzisiejszej 
Rumunii na dawne dwa kajmakaństwa Wołoszczyzny 
i Multan, powstrzymanie wszelkich reform i zamienie­
nie połowicznej przynajmniej dzisiejszej niepodległości 
na proste hołdownictwo i bezpośrednią podległość Tur- 
cyi. Jak się wam podoba tego rodzaju spisek ? spisek 
opozycyi krajowej przeciw rządowi?... Jak on się zwie 
po i m i e n i u , m ó w i ć  tego nie w i d zę  nawet potrzeby, a 
w opisie jego przebiegu, pozwolę się wyręczyć dwom 
urzędowym ak to m , które są zresztą najautentyczniej­
szemu w tej m ierze źródłam i, przedstawiającemi rzecz 
w takiem św ietle, w jakiem ją widzą wszyscy tutejsi 
ludzie inteligencyi i prawych uczuć, a nawet ci boja­
rowie, którzy stanowią wyjątki, acz nieliczne, wpośród 
wyżej oszkicowanej falangi. -— Pierwszy z tych aktów, 
rozlepiony tutaj przedwczoraj po rogach ulic, jes t na­
stępujący :

„Monitor połączonych rum uńskich księstw. Nadzwy­
czajny dodatek. Bukareszt 10 (22) maja. Ministeryum 
spraw wewnętrznych. Rząd zawiadomiony był od nie­
jakiego czasu o istnieniu karygodnych knowań prze­
ciwko unii i panującem u księciu, na których czele stali 
ludzie ambitni, którzy od 5ciu lat utrzymywali R um u­
nia w ciagłem zamieszaniu i rozterce. Knowania te 
miały na celu , z jednej strony przez powstanie we­
w nętrzne spowodować upadek księcia Aleksandra Ja­
na 1; z drugiej przez wpływy zew nętrzne dokonać 
zerwania unii i mianowania 2ch  książąt: w Bukareszcie 
i Jasach.—  Głównym ajentem  tych złych obywateli był 
Dr. Demetryusz Lamberti lekarz Metropolii i szpitala

ż y ch , tem mniej czułem m ożności, aby go roz­
grzeszyć. Mnożyłem jego zbrodnię— cnotami jego.

Zdrażniony, czułem się nieporuszonym i bezli­
tosnym, gdy dłoń łagodna przytuliła się do mego 
czoła. Była to moja żona.—  Czemuż tak długo 
czuwasz, mój kochany, mówiła łagodnie. Wszak- 
żeś mi tyle razy m ów ił, że noc nie jest przyja­
ciółką człowieka.

—  To słowo z nieba mi spada! zawołałem. Noc 
nie j e s t  przyjaciółką człowieka! Tu pierwsze pro­
mienie zorzy rozświeciły moje mieszkanie a z nie­
mi zaglądnęła w duszę moją prawda, że tam w 
niebie mieszka miłosierdzie bez granic, zarówno 
dobrym jak złym świecące.

— Każ zaprządz konie, moja droga, zawołałem. 
Niebyłbym godnym imienia lekarza, gdybym się 
nie starał uspokoić tego człowieka.

Hrabia z spuszczoną przyjął mnie głową. Spoj­
rzeliśmy na siebie. Moje ramiona się otwarły, u- 
padł w objęcia moje. . .

— Nareszcie! zawołał z westchnieniem. Na 9 
duszę łaknącą od lat tylu padła pierwsza rosa 
tości ludzkiej.

Przejdźmy milczeniem smutne dnie następne' 
Chylił on się szybko do grobu. Przyszedł wresz­
cie dzień śm ierci— siedziałem przy jego }oiu. 
Od spowiedzi, którą mi uczynił, dusza jego zdo .
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fłraukowano w Bukareszcie. Ajent ten przeszło od ro­
ku podróżował za granicą; w ostatnich czasach bawił 
w Konstantynopolu, skąd za pośrednictwem swej żony 
tu pozostałej, pilną korespondencyą z krajem utrzy­
mywał. Minister spraw wewnętrznych będąc zawiado­
miony o rychłym powrocie p. Lamberłi do Bukaresztu, 
\yydał  zawczasu prefekturom znajdującym się wzdłuż 
Dunaju rozkaz zrewidowania jego papierów, gdy bę­
dzie na brzeg wysiadał. Zadanie to wykonał ostrożnie 
i pomyślnie p. Bazyli Bucseneseu, prefekt z Vlasca. 
Jak skoro przybył do Giurgiewa, p. Lamberti zapro­
szony został do jednego pokoju na komorze, gdzie w 
obecności wielu świadków prefekt wezwał go, aby od­
dał papiery, jakie ma przy sobie. Zrazu p. Lamberti 
przeczył, jakoby miał jakie papiery, ale następnie wy­
ją ł z kieszeni paczkę, którą zamierzał rozedr/.eć i nie­
które listy połknąć. Przeszkodził mu w tem atoli pre­
fekt , który wziął papiery i poprzestał na tem , że ta­
kowe włożył w kopertę, którą następnie swoją i p. 
Lambertego pieczęcią zaopatrzyć kazał. P. Lamberti 
został puszczony wolno i pojechał do Bukaresztu. —  
Pakiet ów zaadresowany do ministra spraw wewnętrz­
nych , został przezeń otwarty w obecności licznych 
świadków i sekretarza greckiego konsulatu, pod któ­
rego opiekę p. Lamberti się ucieka. Rezultat śledztwa,
0 którym obecnie publiczność zawiadomić możemy, 
stwierdza, iż celem karygodnego przedsięwzięcia były: 
detronizacya księcia Aleksandra Jana I, zerwanie unii
1 mianowanie przez zagranicę po jednym kajmaka- 
mie na każde z osobna księstwo. P. Konstanty Grze- 
górz Soutzo, dawniej minister a ojciec deputowanego 
Grzegorza Konstantego Soutzo, jest tym, który do kaj— 
makaństwa wołoskiego pretendował.—  Wiele autenty­
cznych aktów, z których niektóre własnoręcznie przez 
p. Konstantego Soutzo pisane i podpisane były, naj­
jaśniej tego dowodzą. Akta te oddane zostały proku­
ratorowi sądu kryminalnego. Przy przesłuchaniu pana 
Soutzo w jego własnem mieszkaniu przez prokuratora, 
tenże me wypierał się ani podpisu, ani (aktu. W skut­
ku tego przesłuchania p. Konstanty Grzegorz Soutzo, 
równie jak Dr. Lamberti i jego żona na mocy pole­
cenia sądowego zostali aresztowani, jako oskarżeni o 
zdradę główne przeciw krajowi i tronowi."

Drugi plakat, również po rogach rozlepiony i ró­
wnież zawierający wyjątek z rządowego Monitora, jest 
następującej osnowy:

„Przy rewizyi, wczoraj 20 t. m. w domu p. Panait 
Balsz w Jasach, przedsięwziętej przez tamtejszego dy­
stryktowego prefekta i sądowego prokuratora, znale1 
ziono wiele aktów, które nie dopuszczają najmniejszej 
wątpliwości, co do jego zbrodniczych czynności. Mno­
gie listy pisane i podpisane przez pana Balsz dowo­
dzą, że tenże zagranicą równie jak w Izbie, przeciw 
unii i przeciw księciu spiskował. Zada on w nich po­
szukiwań w k raju , aby postępki księcia poddać pod 
śledztwo; obwinia rząd z powodu zamierzonej organi- 
zacyi wojskowej, powstaje przeciw nowemu prawu wy­
borczemu, i projektuje federacyjną unią obu księstw. 
Niektóre z tych pism zaopatrzone są pieczęcią z na­
pisem : „Comitetul clubului national" (komitet klubu 
narodowego). P. Panait Balsz, jako schwytany na go­
rącym uczynku zbrodni zdrady głównej przeciw kra­
jowi i tronowi, uwięziony został. Śledztwo zarówno w 
Bukareszcie jak w Jasach prowadzi się z największym 
pośpiechem , a po jego ukończeniu zwołane zostaną 
odpowiednie sądy, dla osądzenia występnych wedle 
przepisów ustawy karnej."

Tyle dotychczas wiadomo o zamachu bojarów kno­
wanym przeciw księciu Cuzie. Dziwnem zrządzeniom 
Opatrzności, zamach ten, który miał mu przynieść zgu­
bę, odkryty, stał się diań w tak ważnej jak obecna 
chwili, najdzielniejszem właśnie poparciem. Wiadomość 
o nim wywołała oburzenie w całym kraju przeciw je­
go sprawcom, wykazując po czyjej stronie słuszność, 
a głosowanie, o którego rezultacie i bez tego pie by­
ło żadnej wątpliwości, teraz zapewne prawie jednomyśl­
nie wypadnie po woli księcia. Nieszczególną w całej 
tej sprawie rolę odgrywa W. Porta, która jedną ręką 
odpycha niby insynuacje Rosvi, drugą zaś, jak się 
zdaje, jeśli nie obiecywała na pewne, to przecież robiła 
jakieś nadzieje pretendentom na kajmakaństwa.

Polaków, zarówno tutaj jak i na prowincyi, dosyć. 
Książę podejmuje ich gościnnie, i wcale hojne wyzna­
cza im wsparcie. Cokolwiekby wam mówiono, pisano lub 
drukowano o przeciwnych względem nas jego uspo­
sobieniach lub rozporządzeniach, nie wierzcie.

i me przestraszony 
z duchowieństwem

rosyjski nie lęka sie jego gniewu
papieską allokucyą ostrzej jeszcze _________
będzie postępował niż dotychczas. (Tu redakcya gazety 
bzląskiej widzi się spowodowaną do dodania uw agi: 
„Na bezprawie i niebezpieczeństwo, .   takiego projektu
zwracaliśmy juz uwagę.") Takie na seryo myślą o sprze­
daży wszystkich dóbr narodowych; gdy jednak polskiej

Niemcy
Kraków 31 maja. Wiener Ztg. z 31 t. m. donosi:, . , , - - « * j —

Mimsteryum sprawiedliwości udzieliło opróżnioną po- , szlachcie nie chc? 1C» sprzedawać, * Rosyanie
sadę zastępcy nadprokuratora przy sądzie wyższym '  ̂   ' '
lwowskim substytutowi prokuratoryi p. Julianowi Gar- 
bowskiemu; toż samo ministeryum zamianowało ad- 
junkta urzędu powiatowego p. Ferdynanda Switalskiego 
i adjunktów sądowych pp. Karola Lidia i Modesta Pia­
seckiego substytutami prokuratoryi, a mianowicie p.
Switalskiego w Sam borze, Lidia w Stanisławowie, a 
Piaseckiego we Lwowie; toż ministeryum zamianowało 
adjunkta powiatowego p. Jana Salskiego sekretarzem 
rady sądu obwodowego w Tarnowie.

W i e d e ń  31 maja. ^JCKAMość raczył pismem ody 
ręcznem z 26 maja zamianować wiceprezesa i tymcza­
sowego kierownika namiestnictwa czeskiego, Ryszarda 
hr. Belcredi, namiestnikiem w Czechach.

—  Półurzędowa Gen. Cor. zaprzecza, jakoby przy 
powtórnem przejrzeniu traktatu familijno-politycznego 
zawartego z arcyksięciem Ferdynandem Maksymilianem 
przy objęciu przez niego tronu meksykańskiego oka- 
zały się jakieś niedokładności, o których niektóre dzienniki 
pisały. Tenże dziennik półurzędowy zaprzecza podług 
źródła autentycznego doniesieniom dzienników parys­
kich, jakoby Ojciec św. uroczystości Bożego Ciała przy­
patrywał się z ganku i biernym'' tylko tychże był świad­
kiem, będąc za słabym, aby choć raz podnieść rękę 
do błogosławieństwa. Papież, pisze Gen, Cor, miał 
udział w uroczystości zupełnie podług przepisów ko­
ścielnych.

—  Z Turynu piszą do Wanderera: „Sprawa księstw 
naddunajskich wywarła także wpływ na nasze koła e -  
migracyjne i do nowego wzbudziła je  życia. Przyczy­
nia się do tego protekcya jakiej książę Cuza użycza wy­
chodźcom polskim i węgierskim. Przywódzcy emigra- 
cyi polskiej i węgierskiej, (Klapka, Kossut, Tiirr wraz 
z kwiatem naszego stronnictwa ruchu) zamyślają w cią­
gu przyszłego tygodnia zrobić naradę, w celu poro­
zumienia się względem jakiegoś wspólnego działania. 
Rząd nie przeszkodzi odbyciu się tego zgromadzenia. 
Niektórzy z tych przywódzców zamierzają udać się do 
księstw naddunajskich. Wielu z nich jest już w Tu­
rynie. Przybył tu także pułkownik Corte. Krąży także 
wieść, że i Garibaldi obecnym będzie na tem zgroma­
dzeniu.

—  Ostatni numer humorystycznego czasopisma p rag - 
skiego zapełnia pierwsze dwie stronnice wyrokami są- 
dowemi w językach niemieckim i czeskim. Na końcu 
zamieszcza dziennik ten własny swój wyrok śmierci, 
gdyż c. k. sąd krajowy pragski w sprawach karnych 
orzekł, że zawieszenie trzechmiesięczne na które ska­
zane zostało czasopismo Humorystyckie listy  rozciąga 
się także na trzy czasopisma Blesk, B ic  i Rolnicky, 
gdyż te trzy dzienniki są następcami i spadkobiercami 
Humorystyckich listów, jak to się okazuje z illustra- 
cyi, z artykułów, z formy, z wielkości, z druku, z pa­
pieru, z wydawnictwa, jako też z t o ż s a m o ś c i  wy­
dawcy i nakładcy tych czasopismów. W skutek tego 
wyroku p. J. R. Villimek, który najdalej 2 czerwca 
rozpocząć ma odsiedzenie swej kary więzienia, żegna 
czytelników.

— Półurzędowa Wiener Abendyost pisze: „Podług 
prywatnej wiadomości, która nas doszła z Petersburga, 
car i carowa opuszczą Carskie-Sioło 7, przyjazd ich do 
Poczdamu nastąpi 9 czerwca. Ztąd cesarstwo rosyj­
scy wyjadą 11 czerwca przez Darmstadt do kissingen,

nie dają tyle wiary w uspokojenie kraju, aby mogli 
swoje kapitały używać na zakupienie gruntów "w Pol- 

j see, nosi się więc rząd z planem, ażeby w celu kupna 
i całej masy dóbr narodowych utworzyło się towarzystwo 
kapitalistów pruskich, którzy byliby skłonni zrobić z y- 
s o w n y  interes. Świeża podróż pruskiego jeneralne- 
go konsula p. Rechenberga ma być w związku z tym

do Breslauer 
„ O zniesieniu

projektem."
Tożsamo potwierdza korespondent 

Ztg. w liście z 28 maja. Pisze on: 
klasztorów w Królestwie Polskiem mówią na ąeryo Ja ­
kiem dobrodziejstwem (?) byłaby ta reforma dla kraju 
gdyby niebyła wykonaną z tendencyą polityczną; jakie 
szkody natomiast przyniesie, gdy jest tylko aktem prze­
ciwko Rzymowi (i Polsce), który bedzie gwałtowną 
ręką wykonany!" ‘

lenże sam korespondent w czarnych barwach maluje 
postępowanie moskiewskie w sprawie włościańskiej, 
jakkolwiek jest stronnym dla Moskali a mianowicie dla 
systemu jen. Berga, którego różnicę od systemu milu- 
tinowskiego wskazaliśmy dawniej, dowodząc, że co do 
istoty rzeczy, różnicy niema żadnej. Korespondent ten 
pisze : „Trepów w Petersburgu przedstawił smutne po­
łożenie i dzikie gospodarowanie (Komitetu Urządzaja- 
cego), które czyni niepodobnem rząd jakikolwiek. Je­
dnak osięgnął on tylko, iż nastąpią niektóre zmiany 
w instrukcyach Komisyj Urządzających. Lecz fachowi 
ludzie zapewniają, że o zadnem normalnem postępo­
waniu w jakiejkolwiek gałęzi administracyi me można 
myśleć, dopóki nie będą zupełnie usunięte Komisye Urzą­
dzające, i urządzenie prawidłowym władzom oddane. Zmia­
ny instrukcyj Komisyj Urządzających przywiezione przez 
Trepowa z Petersburga, są następujące: Ci tylko włościanie 
mają prawo do posiadania gruntów na własność, któ­
rzy pierw posiadali oddzielne gospodarstwo na zasa­
dzie pańszczyzny lub czynszu. Nie należy przeto od­
bierać właścicielom więcej gruntów , aby je rozdzie­
lać między parobków, pasterzy i wyrobników. Właści­
cielom dozwolono jest żądać zamiany ról włościańskich 
śród ich pól lezących, na inne. Natomiast pozostaje 
nieokreślonem prawo pastwiska i służebności leśne, 
co da powód do tysiącznych sporów."

Mimo nieustannych kontrybucyj, władzom rosyjskim 
brak ciągle funduszów i korespondent do Schlesische 
Ztg. w liście z 29 maja pisze: „Brak pieniędzy w ka­
sach rządowych objawia się zarządzeniem różnych 
środków. Od f czerwca wstępuje w życie nowa usta­
wa stemplowa, która naznacza 2 i 3 razy wieksze 
stemple i podatki stemplowe jak dotychczas... Mówią także 
o nowych podatkach np. od pojazdów i koni powozo- 
wych."

mmm mm
n a  do po lotu  o dzyskała  swój lo t do  w yższych r e ­
gionów .

T rzy m ałem  rę k ę  pa jeg o  p u ls ie , słab ia ł. Z d a ­
wało m i s ię , że k o n a —  gdy  się zerw ał i u siad ł 
n a  łożu. S zeroko  rozw arte  oczy je g o  zw róciły  się 
k u  n iebu . P ra w a  je g o  rę k a  szu k ała  ja k ieg o ś  n ie ­
w idzialnego w pow ietrzu  przedm iotu . C iało jego 
porusza ły  konw ulsy jne d rgan ia . N agle zawołał:

—  B rac ie ! b rac ie ! na m iłość B oga m iłosierdzia , 
ra tu j m oją duszę n ieśm ierte lną . P odaj m i dłoń 
tw oją b rac ie ! N iecofaj m i ręk i!  bom zgub iony! 
M rowie przeszło  po m nie. B y ły  to słow a F e lik sa , 
w yciągającego  ręk ę  do b ra ta  po r a tu n e k .—  Z d a ­
wało mi się, że nadesz ła  chw ila ostatecznej kary .

O m yliłem  s i ę , bo uśm iech n ieb iańsk i ośw iecił 
rysy  um ierającego . R ęk a  jego u ję ła  coś n iew i­
dzialnego, p rzy tu liła  do ust i całow ała nam iętnie. 
Chw ilę potem  E dm und  skonał.

M iejm y n a d z ie ję , ja k  b r a t ,  tak  i B óg m u
przebaczył.

przybędą tam 14 czerwca. Z Kissingen uda się car 
do Stutgartu w odwiedziny do siostry swej, w. księ­
żniczki Ołgi i wróci potem do Kissingen gdzie aż do 
początku lipca zabawi. Gdy carowa ma tylko na celu 
kuracyą, towarzyszy jej więc tylko szczupły orszak i nie 
będzie żadnego uroczystego przyjęcia, —  Książe Gor- 
czakow w kilka dni po wyjeździe cesarstwa opuści Pe­
tersburg i uda się wprost do Kissingen gdzie zabawi 
tak długo jak car."

Królestwo Polskie.
Donieśliśmy wczoraj według listów z Warszawy przez 

nas odebranych, iż rząd rosyjski zamierza zabrać i sprze­
dać resztę dóbr narodowych, znieść klasztory w Kon­
gresówce i ich dobra zabrać. Projekt tego zaboru i 
gwałtu, który wyżej roztrząsamy, p o t w i e r d z a j ą  ko­
respondenci pruscy. Korespondent z Warszawy do 
Schlesische Ztg. w liście z 29 maja zamieszczonym 
w Sch. Ztg. z dnia 31 maja, pisze miedzy innemi 
co następuje :

„Mówią o nowym środku represyjnym przeciwko pol­
skiemu duchowieństwu. W s z y s t k i e  klasztory męskie 
w Kongresówce mają być zniesione z wyjątkiem je ­
dnego, do którego mają być zwiezieni tymczasowo za­
konnicy z wszystkich klasztorów'. Nie będzie już wolno 
więcej przyjmować zakonników, a tymczasowe ich schro­
nienie ma być jak najsurowiej strzeżone. Ze sprzeda­
ży dóbr duchownych znaczny kapitał zebrać myślą. 
Ten rosyjski zamiar ma dowieść Papieżowi, że cesarz

Francya.
Podajemy tutaj przemowę księcia Morny (prezesa 

ciała prawod.) powiedzianą przed zamknięciem posie­
dzeń Ciała prawodawczego francuskiego, które jak wie­
my, nastąpiło w d. 28 t. m.

„Panowie! Lękam się zaprawdę, przemawiając do 
Was, dodawać kilka minut do tej. długiej i pracowitej 
sesyi, pracowitszej jeszcze, niż się wydaje oczom pu­
bliczności, która zna tylko Wasze rozprawy, a nie zna 
Waszych prac po biurach i w komisyach. Jednak nie 
mogę się rozstać z Wami, nie rzekłszy Wam kilku 
słów podziękowania, me powiedziawszy, jak wzruszony 
jestem uprzejmością , życzliwością , r— pozwolicie mi 
powiedzieć przyjaźnią:—  spotykanązawsze z Waszej 
strony we wszystkich moich z Wami stósunkach, —  
a z radością podziękowanie te oświadczam wszystkim 
bez żadnego wyjątku. (Oznaki zadowolenia.)

„Rolę moją pojmowałem zawsze, jak* rolę poje­
dnawczą i uspokajającą; w tych tylko warunkach są­
dziłem, że ona może być pożyteczną. Gdyż, zdaniem 
majem, ciało polityczne może zyskać godność i powa­
gę tylko umiarkowaniem i grzecznością w rozprawach, 
poszanowaniem członków jednych względem drugich, 
które to poszanowanie powinno się rozciągać do całego 
grona. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!!

„Kraj nasz tak znurtowały rewolucye, iż każda z nich 
zostawiła warstwę wspomnień, żalów, zasad przeciw­
nych. Któż więc mógłby mieć prawo zarzucać i przv- 
ganiać komuś ze swoich towarzyszy, że w pewnej e -  
poce mówił i myślał inaczej, niż myśli i mówi dzisiaj ? 
Kto może być sędzią powodów, jakie interes publiczny 
i lekcye doświadczenia narzucają sumieniu? (Bardzo 
dobrze! bardzo dobrze !)

„Ja także znałem te przeszłość, którą siliłem sję o - 
cenić sprawiedliwie i lojalnie. Niestety, mogłem się 
przekonać, jak sądy ludzkie w najlepszej wierze zmie­
niają się wedle położenia i świata, w którym sie żyje. 
Kto mówi: „stronnictwo", mówi: „stronniczość.*1 Przy­
pominam sobie, że w epoce, kiedy wstępowałem w za­
wód polityczny, żył wielki mąż wojny, sławny wódz, 
marszałek Soult. Kiedy nie był przy władzy, wszyscy 
godzili się w uznaniu , że wygrał bitwę pod Tuluza. 
Skoro został ministrem, znalazło się wielu, którzy u- 
trzymywali, że ją przegrał. (Wesołość powszechna!)
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„K iedy zm ien iają  s ię  punkta w idzen ia , p o sta ć  rze­
czy zm ien ia  s ię  także. B ądźm y w ię c  zaw sze  p ełn i 
w z g lę d ó w  i ży cz liw o śc i jed n i w zg lęd em  drugich . A h !  
P a n o w ie ! jak ieżb y śm y  u sfu g i oddali n aszem u  krajow i, 

gd yb yśm y zesp o lili razem  n asze  s i ły ,  bez n ieu fn o śc i, 
b ez  d r a ż liw o ś c i! (Ż yw e ok lask i.) Jak ieżbyśm y oddali u -  
s łu g i sp raw ie  w o ln o śc i', gd yb yśm y ją uczyn ili p o n ętn ą  
u m iarkow an iem  i sp ra w ied liw o śc ią  w  w yrażaniu opinij 
n a szy c h ! (N ow e oklaski,)

„K u tem u  to ce lo w i, w którym  zlew ają  s ię  in teresa  
cesarza, in teresa  kraju i W a sz e , dążą m o je  sta łe  u si­

ło w a n ia  i dążyć b ęd ą  dopóty , d op ók i b ęd ę  m ia ł zasz­
czyt zajm ow ać to k rzes ło . (D łu g ie  ok lask i.)

TELEGRAMY.
H a m b u r g  31  maja. W e d łu g  w iadom ości

z Kopenhagi z 3 0  t. m., w tam ecznych  kołach
ton dających, n ie  m a sk łonnośc i do pokoju, pół- 
urzędowa prasa  przem aw ia  ciągle namiętnie.

H a m b u r g  51  maja, po po łudniu .  Borsen-
Halle podaje  te leg ram  z Kiel, donoszący, iż dziś
po  po łudn iu  u d a ł  się ks. F ry deryk  przez Berlin 
do Dolzig.

K o b u r g  5 0  maja. Na wczoraj o twartym  
sejmie  k ob urgsk im  przystąpiono jednom yśln ie  do 
podp isanego  już przez n iek tó rych  posłów  zas trze­
żenia  p raw  księstw  Zaelhiańskich, dołączając  do 
tego  pro tes t  p rzec iw ko wsze lk iem u podziałowi 
Szlezwiku.

D r e z n o  31  maja, wieczór. Frankfurter Post 
Ztg. zawiera  w w ieczornem  w ydan iu  te legram  
z W iedn ia ,  prostu jący  n ied ok ładne  podanie  o p o ­
s iedzen iu  kon fe rency i  w d. 2 8  maja. W e d łu g  
tego spros tow ania ,  Dania odrzuciła  p ru sk o -a u -  
s tryack ie  propozycye, wzięła zaś ad referendum 
w n io sek  pośredn iczy  angielski, lecz nie w n io ­
sek  francuski. (Dziennik ten  frankfur tsk i  p rostu je  
m vlne  wieści przez sam eg o  siebie rozgłoszone, 
w  celu  złagodzenia n iepom yślnego  wrażenia  o 
rezultacie  posiedzenia sobotniego, a lbow iem  dzien­
niki, k tó re  nie chciały m ylnem i w iadom ościam i 
łagodzić n iekorzystnego  wrażenia, donosiły  od 
początku, iż Dania odrzuciła  p ropozycye aust ry a -  
cko-p rusk ie ,  a wzięła pod ro zw agę  w n iosek  a n ­
gielski, ta  zaś tylko zachodzi wątpliwość, czy 
z po p ra w k ą  francuską , czy bez niej. P. B. W.)

P a r y ż  3 1  maja. Monitor dzisiejszy donosi, 
iż w e d łu g  u rzędow ych  te leg ram ó w  z Bzymu, P a ­
pież już  wczoraj przyjm ował i p rzyszedł całkiem  
do zdrowia. W e d łu g  te leg ra m u  z Algieru p ro -  
wincya konstan tyńska  jest  sp o k o jną ;  jen e ra ło ­
wie Deligny i J u s s u f  działają dalej w  prow incyi 
orańskiej.  Constitutionnel dzisiejszy zawiera a r ­
tykuł L im ayraca  m ó w ią c y : Ś rodki przedsięwzięte  
przez ks. Cuzę należą do ka tegory i jak ie  sobie 
m o ca rs tw a  z as trz eg ły ; lecz ks. Cuza był w k o- 
n i e c z n o ś c i  chw ycen ia  się ich. W  ogóle na 
W schodzie ,  gdzie gw a ł to w n e  przesilenie m ogłoby  
m ieć  na jsm utniejsze  skutki , m uszą m oca rs tw a  
w y czerpać  wszelkie środki p o je d n a w c z e , a b y  
n i e  z a p a l i ć  pożaru, który z t rudnośc ią  m ó g ł­
by być ugaszony.

T  u ry  n 3 0  maja. W  Izbie d e p u to w any ch  p rzed ­
staw ił  prezes  m in is trów  M in g h e t t i , iż pożyczka 
2 0 0  m ilionów fran ków  pod korzystnem i w a ru n ­
kam i została zaciągnioną.

P e t e r s b u r g  3 1  maja. Journal de St. Pe- 
tersboury d o n o s i , iż d e k re t  cesarski zniżył cło 
(wyw ozow e od ga łganów  z 6 0  na 5 0  kopijek.

P rzeg ląd  po lityczn y .
„ K o m ite t  U rządza jący "  K o n g r e s ó w k ę  w 

sposób, iż wszystko  w yw raca ,  byle ją tylko z r u ­
syfikować, co m u  przyznają naw et  na jszczer­
si przyjaciele jak  Kreuz-Ztg. —  ogłosił znów w 
Dzienniku Powszechnym z  3 0  maja n o w e  swoje 
spraw ozdanie .  W y ch w a la  w n iem  siebie i sw e 
czynności, nagan ia jąc  zresztą wszystkich. Mówi 
on, że nagan ion o  w łośeian  w lubelskim  p o ­
wiecie, bo  czynili gw a łto w ne  zajazdy do lasów 
r z ą d o w y c h ,  lecz nie  w spom ina ,  aby gdzie 
nagan iono  zajazdy do lasów p r y w a t n y c h ;  
przyznaje, że w iększość  w ybranych  w ójtów  i soł­
tysów nie  u m ie  pisać i czytać, lecz zapom ina 
dodać, że tak ich  nakazywali w łośc ianom  naczel­
nicy wojenni i kom isye  w y b ie rać ,  aby mogli 
m ian ow ać  pisarzy z sw ego  r a m i e n i a ; twierdzi,

że w łościanie  okazują  tak wielką w dzięczność  
r z ą d o w i , iż w dniu wyborów , u i l lum inow a- 
no ulice w m i a s t e c z k u  (sic) B rześć  K u­
jawski. T u  widocznie łapie  się na sw e  k ł a m ­
stwo, i sam  w ykazuje  swoje nadużycia , bo p rz e ­
cież ukaz w zględem  włościan, nie tyczył się 
mieszczan w Brześciu  Kujawskim , illuminacya 
przeto  nastąpiła  z nakazu  i m usu . Całe sp ra ­
w ozdanie  tchnie  tym d u c h em  rozdw ojen ia  i za­
wiści, jaki usiłuje rzucić  „Komitet Urządzający" 
w spo łeczność  polską .— Zbytecznie  p raw ie  p o w ­
tarzać, iż tekst  spraw ozdania  tego  „K om ite tu  
Urządzającego Królestwo Polsk ie"  je s t  ogłoszony 
w  języku  m oskiew skim . —  P ro jek t  sprzedaży 

| przez  rząd  m oskiew ski  reszty  d ób r  n a rodo w y ch  
w K ongresów ce , zniesienia k lasztorów  i zaboru  
ich m a ją tk ó w ,  k tó rego to  p ro jek tu  bezp raw n ość  
i w łaśc iw e  jego  dążenie  p rzedstaw iam y w ar ty ­
kule w s tępnym , p ro jek t  te n  po tw ierdzony  jes t  
przez wszystk ich  k o re sp o n d en tó w  w W arszaw y .

Aby dać  czas do dalszych n a rad  w spraw ie  
d u ń s k o - n i e m i e c k i e j  dalekiej jeszcze  do 
końca, m a  nastąp ić  n a  ju trze jszem  posiedzeniu  
kon fe rency i  p r z e d ł u ż e n i e  r o z e j m u .  L ecz 
spór  będzie o w a ru n k i  jego  , gdyż Dania nie 
chce  p rzed łużać  go na do tychczasow ych  w a ­
ru n k a ch ,  widząc w ielką  po swej stronie  s tra tę  , 
gdyż w ojska  p ru sk ie  żyją kosz tem  jej kra ju  , a 
dla niej upływ a najlepszy czas do działania na 
m o r z u ; m a  przeto p roponow ać, jak  m ów ią  dzien­
niki k o p e n h a g s k ie , aby  na  dalszy czas rozejm u 
wojska n iem ieck ie  ustąpiły całk iem  z Jutlandyi 
i aby Szlezwik zajęły w ojska  neu tra lne .  Mi n i - 
s te ra lna  p ru sk a  Nordd. Ally. Zty. z 1 t. m. 
pow tarza jąc  pog łoskę  o tych  w a r u n k a c h , uważa 
je  za szyders two z Niemiec. T enże  o rgan  Bis- 
m ark a  w' n u m erze  z 1 czerw ca  przedstawia 
w nas tępu jących  s łow ach  położen ie  sp raw y  nie- 
m ieck o -d u ń sk ie j  po k onfe rency i  2 8  maja : „Nie­
mieccy pe łnom o cn icy  doszli teraz  do tego  p u n ­
ktu, iż s to sun ek  Księstw chcą  uporządko w ać  na 
zasadzie zupełnej ich n iepodległości  od Danii, 
i poprzeć  praw o  dziedzictwa ks. A u gu s tenburg -  
s k i e g o , o ile on  go dow ieść  może. Lecz 
zresztą  co do dziedzictwa i co do u regu low ania  
g r a n i c , wiele je s t  jeszcze  t r u d n o ś c i , a chociaż 
n e u tra ln e  m o c a r s tw a  nie  bę d ą  sprzeciwiać  się, 
aby py tan ie  o dziedzictwo Holsztynu uw ażać  za 
sp raw ę  n i e m i e c k ą , to na tom ias t  pytanie  o dzie­
dzictwo Szlezwiku bę d ą  chciały  uw ażać  za p o d ­
ległe m ię d zyn a ro dow em u  rozstrzygnięciu."  —  
Z apom nia ł  o rgan  B ism arka  w artykule  tym , o 
k tó rym  wszędzie rozesłano  t e l e g r a m y , dodać, iż 
tak  Dania j a k  Anglia n ie  zgadzają się całkiem 
na  t rak to w an ie  spraw y księstw  zaelhiańskich na 
podstaw ie  zupełnej  n iepodległości  od Danii.

T ym czasem  m iędzy Danią tak  dziś naciśniętą, 
a innem i pańs tw am i skandynaw sk iem i,  t. j. Szw e- 
cyą i N o r w e g ią , toczą się żw aw o układy  o 
u n i ę  s k a n d y n a w s k ą .  N orw egsk i  dziennik 
państw a  zamieszcza list z K o p e n h a g i , w ed ług  
k to rego  król  szwedzki p ro po now ał  Danii aby 
przedłożyła na ko ngres ie  europejsk im  plan unii, 
oparty  na  tern, iżby z jednoczen ie  państw  skand y ­
naw sk ich  wyraziło się w spólnym  par lam entem  
w szystkich trzech  k r a j ó w , a obok zachow ania  
obu  dynastyj, aby tak o w e  połączyły się w zaje -  
m nem i m ałżeństw am i. Król duńsk i m iał na list 
k ró la  szwedzkiego odpow iedzieć  wymijająco.

Dzienniki w i e d e ń s k i e  z 1 cze rw ca  za jm u­
ją  się jeszcze  ciągle osta tn iem  posiedzeniem  ko n ­
fe re n c y i ,  szczególnie zaś p ro jek tem  podziału 
Szlezwiku. Osi D. Post w  d ług im  artykule  w s tę ­
pn ym  d o w o d z i , że  Szlezwik nie m oże być roz­
dzielonym. Okoliczność  p o d a w an ą  jako  pow ód roz­
dz ia łu ,  że w  Szlezwiku dwie  mieszczą się n a ro ­
d o w o ś c i , Ost D. Post zbić chce  dziw nym  a rg u ­
m en tem , że w  Szlezwiku jed n a  tylko istnieje n a ­
rod ow o ść  t. j. szlezwicka. Nasofizma* ten  jedn ak  
m ożnaby  od pow iedz ieć ,  że jeżeli w Szlezwiku 
nie m a  n a ro d o w o śc i  n iem ieckiej,  Dania ró w n e  a 
n a w e t  w iększe  do księstw a tego  miałaby prawo. 
M inisteryalny Botschafter m n iem a, że najw iększą 
zas ługą  os ta tn iego  posiedzenia konferencyj jest 
zupełne  po rzucen ie  t rak ta tu  londyńskiego. Z tąd 
zdan iem  jego  w ynika  uznan ie  sku tkó w  wojny. 
S ku tkam i tem i są  zw ycięstwa sprzym ierzonych

któ re  Dania opłacić  m u s i ;  w ed le  Bolschaftera 
idzie tylko  jeszcze o to :  jak  d ro g o ?  Nie o b a ­
wia on się koalicyi m oca rs tw  zachodnich; a w ięc  
m oca rs tw a  niem ieckie  m o gą  dalej p os tępo w ać  na 
raz obranej drodze. T enże  dz iennik m ów iąc , że 
p rzedm io tem  najbliższego czw artkow ego  po s ie ­
dzenia konferency i  b ę d ą  p rzedew szystk iem  n a ra ­
dy w zg lędem  przedłużenia  rozejm u d o d a je ,  że 
są „ o z n a k i , iż Dania się tem u  sprzeciwi i takie 
postawi w a r u n k i , k tó rych  nie będzie m ożna 
przyjąć."

Dzienniki p ru sk ie  i n iem ieck ie  zajmują się 
wyłącznie p raw ie  sp raw ą  duńską, i chcąc  już 
dzisiaj zabrać  cały Szlezwik, tw ierdzą, że Bada  
zw iązkow a w inna  rozstrzygnąć  spraw ę, co do 
nas tęps tw a  w obu księstw ach  nadelbiańskich . 
Leipziger Ztg. donosi,  że w  dobrze  p o in fo rm o­
w an ych  kolach u trzym uje  się wieść, że Austrya 
i P rusy  na  najbliższem posiedzeniu rady  związ­
kowej podadzą  wniosek, aby ta rozpoczęła  na  - 
tychm iast  obrady  nad  kw estyą  nas tęps tw a  w 
Szlezwik -  Holsztynie. —  0  podziale Szlezwiku 
w iększość  dzienników berlińskich  nie chce  ani 
słyszeć. Ju nk ie rska  Kreuz Ztg., k tórą  ten  po­
dział na jm ocnie j  oburza, a lbow iem  obala jej za­
sadę  s taw iając  w jej m iejsce  zasadę n a ro d o w o ­
ści i woli ludu, —  pisze w n u m erz e  z 1 c ze rw ­
ca : „Jeżeli się raz rozstrzygnie, k to  m a  najsil­
niejsze p raw o  do księstw, to ten  sam  posiąść 
m usi zarazem  cały Szlezwik." —  Obok spraw y 
następs tw  i podziału S z le z w ik u , zajmują się 
dzienniki p rusk ie  najw ięcej spraw a  portu  w Kiel. 
K orespo nd en t  berliński do Niirnberg. Corr. d o ­
nosi, że jak  tylko P rusy  dowiedziały się o za­
m iarach  Anglii w zględem  p o rtu  tego, o św ia d ­
czyły one  w raz z Związkiem  n iem ieck im  gab i­
netow i londyńsk iem u, że zastrzegają się s ta n o w ­
czo przeciw wsze lk iem u m ieszaniu  się w w e ­
w n ę trzne  spraw y Niemiec, twierdząc, że do nich 
należy Kiel, leżący w Holsztynie ;  lecz zapom i­
nają, że dotąd  król duński nad  nim panował. 
Dnia 1 lipca rozpocznie  w e  F ran kfu rc ie  n. M., 
czynności sw e  kom isya l ikwidująca  koszta  egze- 
kucyi z w ią z k o w e j  w  Holsztynie i L aw enbu rgu .  
Komisya ta  sk ładać  się będzie ze 6  członków, 
a m ianow icie  z p e łnom ocn ika  Austryi, Prus , S a ­
ksonii, H anow eru , Bawaryi i reszty państw , sk ła ­
dających się na 8  korpus  związkowy.

S esya  sena tu  francusk iego  m a  się zakończyć 
dziś lub ju tro .  Zdaje  się więc, że sena t  nie  przy­
stąpi już tą  razą  do rozpraw  n a d  p e ty c y ą , żą­
d a ją cą ,  aby zakazano dz ienn ikom  rozb ierać  roz­
praw y  Ciała p raw odaw czego . Spraw ozdan ie  co 
do tej p e ty c y i , k tó re  m iał uczynić p. Dumas, 
było na  tegorocznym  porządku  d z ie n n y m , ale 
zdaje s ię ,  że już pod  obrady  nie przyjdzie. La 
France widzi w tern dobrą  w różbę  dla spraw y 
wolności dyskusyi i winszuje sena tow i i rządowi, 
iż pojął ,  że w obecnych  okolicznościach, k iedy poli­
tyka uspaka jąca  i po jednaw cza  takie zrobiła postępy, 
k iedy kraj je s t  spokojny a w ładza  silna i szano ­
w ana, pod ob ne  rozpraw y nie byłyby na czas ie .—  
Cesarz i cesarzowa pojechali 2 9  maja około po­
łudnia  na  w ystaw ę k ra jow ą  w E v reux  a na obiąd 
mieli w róc ić  do Tuileriów. Utrzymują, że cesarz 
m a  zam iar powiedzieć w  E vreux  m o w ę  znacze­
nia politycznego.— Dziennik le Monde z 2 9  m aja 
p rzem aw ia  gorąco  w spraw ie  polskie j ,  odpiera  
z a rzu t ,  jakoby pow stan ie  polskie było rew olu -  
c y jn e m , a w ko ń c u  tw ie rd z i , iż nie wszystkie 
rew olucye  są potępienia godne. Opin. Nation, z ra d o ­
ścią wita ten now y  zw ro t  Monde'a. —  S ta tek  poczto­
wy angielski „ S e in e " '  przybyły do S ou tham pton  
z M eksy ku ,  zkąd w ypłynął 1 m a ja ,  przywiózł 
w iadom ość, iż stan rzeczy w M eksyku przy jego 
odjeździe był jak  najlepszy, i że za jm ow ano się 
tam  w ów czas  wyłącznie  p rzygotow aniam i do przy­
jęc ia  cesarza  i cesarzowej. —  Utrzymują, że p rze ­
jazd  cesarstw a z Vera Cruz do M eksyku  będzie 
jed n y m  wielkim tryum fem . Drogą angielską przez 
S ou tham pton  nadeszła  też w ia d o m o ść ,  wedle  której 
rząd francuski m ia ł  zażądać zadosyćuczynienia 
ze s trony rządu m aro k a ń sk ieg o ,  z pow odu  za­
m ord ow an ia  jedn eg o  Francuza  n ieda leko  T etua-  
n u  i z p o w o du  udzielenia schronienia  jedn em ó  
z naczeln ików  arabskich , k tóry  miał udział w po~ 
w stan iu  w Algierze. Bząd francuski zażądał:  L



WIEK z Czwartku 2 czerwca 1 8 6 4  r. 5

wydania zabójców lub wypłaty 5 0 0 ,0 0 0  fran­
ków. 2) U sunięcia gubernatora Tetuanu. 5) W y ­
dania naczelnika arabskiego. W  razie odm ów ie­
nia zadosyc u czyn ien ia , eskadra francuska roz­
poczęłaby blokadę portów marokańskich. Zdaje 
s ię , że rząd marokański powolnym  się okaże żą­
daniom Francyi. —  W ed le w iadom ości z Tunis, 
nic się w położeniu lam tejszem  nie zmieniło.

Angielskie dzienniki z 2 8 g o  a w ięc z dnia, 
w którym się trzecie posiedzenie konferencyi 
odbyło , godzą się zupełnie z myślą podziału 
Szlezwiku na dw e połow y. Tim es przysądza do 
N iem iec południową część Szlezwiku, znaczną 
resztę, trzy czwarte prawie, oddaje Danii. Eco­
nom ist, S pecta tor , S a tu rd a y  R e v ie w , jednom yśl­
nie oświadczają się za podziałem  podług naro­
dowości.

Ostatnie telegramy Wieku“.
L o n d y n  1 czerw ca. Urzędowa London Ga­

ze tte  donosi, iż rząd duński zapowiedział pono­
wienie blokady portów pruskich, jeżeli konferen- 
cya do 12  czerwca nie postawi preliminaryów  
do układu.

W i e d e ń  1 czerwca, w ieczór. Dzisiaj odbyło 
się 6 4 te  ciągnienie. Główna wygrana padła 
na seryą 2 3 4 1 ,  na Nr. 1 9 ;  druga wygrana na 
Ser. 1 2 8 0 , Nr. 2 0 ;  trzecia na Ser. 3 6 6 7 ,  Nr. 
3 9 ;  czwarta na Ser. 1 2 8 0 , Nr. 4 7 ;  inne w y­
losow ane Serye są: 3 8 4 5 ,  3 1 7 , 2 9 0 8 ,  1 8 4 4 ,  
5 2 7 0 .—  K u r s  giełdy w ieczornej: akcye kolei 
rządowej 1 8 3 ;  akcye kredytu 1 9 5 —  4 0 ;  po­
życzka z 1 8 6 0  r. 9 6  —  3 0 ;  pożyczka z 1 8 6 4  
r. 9 5  —  2 5 .

nych, akwareli i rzeźb, oprócz 25 rycin i chromolitogralij. P re­
mium na ten rok stanowić będzie  rycina z akwarelli Starzyń­
skiego przedstawiającej Z o s i ę  z , p ana Tadeusza.. Na przysziy 
rok obrano już za przedmiot do ryciny na premium L i s o w ­
c z y  k ó  w Brandta z Warszawy, jeden z najlepszych obrazów na 
tegorocznej wystawie.

— Powyższy telegram z Petersburga donoszący, iż tam zni­
żono c/o od wywozu ga/ganów , zadziwi każdego, wiedzącego 
jaka tam jest potrzeba ga/ganów —  do fabryk papieru. Lecz wi­
dać , że obfitość ga/ganów przewyższyła tam już wszelka no- 
trzebę. ‘ y

— W d. / 8  t. m. akademia sztuk pięknych w W iedniu przy­
znała nagrody lOciu artystom, z pomiędzy tych, którzy dali prace 
swoje na wystawę urządzoną przez tę akademią. Między temi 
jest dwóch artystów z Galicy i, a m ianowicie: Ludwik Meyer z 
Kaniowa otrzyma/ nagrodę Reichla za malarstwo historyczne w 
ilości 4-20  z/r. w. a. i Leopold Lófller z Rzeszowa nagrodę za 
malarstwo rodzajowe w ilości 515 z/r. w. a.

Z powodu odprawienia w Klausenburgu (w Siedmiogrodzie) 
nabożeństwa za poleg/ych rodaków, Polacy tam mieszkający i w 
tern nabożeństwie udzia/  biorący, pociągnięci zostali, jak nam 
donoszą do odpowiedzialności.

t Jn gratiam  szekspirowskiej uroczystości w Londynie, kra­
wiecki zak/ad tamtejszy pod firmą M o s e s  i S y n ,  wyda/ dzieł- 
ko, poczynające się św ietnie napisanym artykułem o Szekspirze 
i znaczeniu jego na polu poezyi. Po takim wstępie ida syste­
matycznie ułożone cytaty, traktujące szczegółowo o wszystkich 
sukniach nieśmiertelnego Wiliama. Każda z tych cytat służy ku 
tem u, ażeby uwagę publiczności zwrócić na to, że taka to  a 
taka, tak poetycznie uświęcona suknia, udoskonalona wedle no­
woczesnych pojęć, jes t do nabycia za tyle a tyle szylingów i pen­
sów w s/awnym zakładzie pod firmą M o s e s  i S y n . — Przyznać 
trzeba, że stara Anglia niesłychanie jes t konsekw entną; od poli­
tyki do krawiectwa, od lorda kanclerza do Mosesa, wszystko tam 
jednego trzyma się systematu, z tą tylko różnicą, że jeden han­
dluje Garibaldim a drugi Szekspirem.
e n T  Dnla , 3 1 8 ° maia było najwyższe ciepło / 4 ° 0 ,  najniższe 
5 .8 ; s tan  barom etru o godzinie 2giej po południu 3 3 1 '“ 99, 
o 1 0 tej wieczór 531“ *,18; wiatr wschodni słaby, zrana pochmur­
no, później zupełna pogoda; rano /  czerwca o godzinie 6 tej 
temperatura powietrza t8 ° .5 ,  wysokość barometru 330 '“,29.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  1 czerwca. Na zebraniu akcyonaryuszów tutejszego 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych w d. 28 z. m ., przed 
rozpoczęciem losowania zakupionych tego roku obrazów i ry­
cin, br. Henryk W odzićki viee-prezes stowarzyszenia miał kró t­
ką do zgromadzonych przemowę , poezem p. W. W ielogłowski 
sekretarz Tow. przedstaw ił stan funduszów Towarzystwa, z któ­
rego tu najgłówniejsze podajemy da t y : Przychód ogólny w r. 
1863]4 wynosił 17,462 zł. w. a . , a najważniejszą w nim ru ­
brykę stanowią 12,694 zł. 50 c., pochodzące ze sprzedaży 2,490 
akcyj. Rozchód wynosił 11.610 zł., w którym najważniejszą znów 
rubrykę stanowi zakupno obrazów do losowania za 6,254 zł. 
20 c. Pozostaje więc w kasie 5,852 zł. 32 c. Co do odrębne­
go f u n d u s z u  d z i e ł  p o m n i k o w e j  t r e ś c i ,  przychód jego 
wynosił ogółem : w listach zast. galic. 5 ,/0 0  fi., w gotówce 
1 6 8 / fi. 35 c. Rozchód: w list. zast. gal. 600, gotówką 137711. 
50 c. W rozchodzie główną rubrykę stanowi wydatek na por­
tret Władysława Jagiełły ofiarowany przez Towarzystwo Uniwer­
sytetowi Jagiellońskiemu na 500 letni obchód założenia tego 
Uniwersytetu, wydatek wynoszący 1230 zlr. Pozostaje więc w 
kasie funduszu dzieł pomnikowej treści na rok przyszły : w li­
stach zast galic. 4 ,500 z/r., w gotówce 305 złr. 25 c.— Mimo 
niesprzyjających okoliczności , na rok bieżący ubyło tylko 205 
akcyonaryuszów; za to dochód z wystawy był znacznie więk­
szy, tak że Dyrekcya, za takąż sumę jak w roku zeszłym mogła 
zakupić przedmiotów do losowania. Zakupiono 50 obrazów olej-

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Geny zboża na targowicy publicznej w Krakowie:

Pszenicy zimowej mierz, od zł. 3  c. 5 0  do 3 zł 87 c
Pszenicy jarej „

.. 2 
Jęczm ienia „ „ w 2

0w sa .. „ 1 
Grochu „ n m 2
Jag ieł , ................. 5
Fasoli „ „ it 3
Tatarki „ 2
Prosa n n g
Rzepaku zimowego „ 6
Wyki ” ” _» » » » » »  ----
Ziemniaków „ n u {
Siana centnar wied. „ „ 2
Słomy „ „ „ „ _
Mięsa wołowego ze spaś-

negó bydła funt wied. „ „ — „ 1 6
Mięsa z drobniejszego bydła „ „ ___„ 12
Polędwicy wołowej „ ” _  ” 30
Spirytusu z opłatą na 90°

Tralesa garniec n ___  ̂ _____  % 7 .

Sporządzono w biórze komisaryatu targowego 
w Krakowie dnia 31 maja 1864 r.

Komisarz targowy J e z i e r s k i ,  Delegowani obywa­
tele: J a n  A r m ó ł o w i c z ,  S t a n i s ł a w  F e i n t u c h .

35

75
50

50
40
50

121
5 0
90

.. 2 „ 50 „ 
.. 2 „ 50 „ 
.. 2 „ — „ 
» 3  „ — „
u 6 » u
”  4  ,, —  „ 
„ 2 „ 60 „ 
» 2 „ 75 „ 

6 „ 50 „
» » » 
„ 1 „ 25  „ 

2 „ 85 „ 
.. 1 „ -  „

„ — „ 22 „ 
» u 20 „ 
u u ć>5 „

L w ów  30  maja. Na naszym dzisiejszym targu były 
następujące ceny przeciętne zboża i innych artykułów: 
m ec pszenicy (84 funt.) 2 złr, 69 c.; żyta (79 funt) 
i  złr. 33  c.; jęczmienia (70 funt.) 1 złr. 20  c., owsa 
(49 funt.) 1 złr. 28 c . ; hreczki 1 złr. 65 c., kartofli 
50 c.; centnar siana 1 złr. 5 0  c.; okłotów 66  c.; sag 
drzewa bukowego 10 złr. 77 c.; sosnowego 8 złr.

K ró lew iec  24  maja.
Zimno i dżdżysto, ciepła dotąd nie było. Ładowanie 

zboża na statki z pośpiechem i nieufnością ku nadzie­
jom pokojowym się odbywa. Królewiec dużo wyseła, 
1 sięga telegrafem statki z Gdańska, Kołobrzega—  do­
wodem ze więcej u nas ruchu. Przewóz ztąd podro­
żał, od szefla 8 do 9 sgr. do Holandyi kosztuje (2 rs.

kop. do -  rs. 15 kop. od beczki). Ceny sie trzy­
mały do soboty 21 b. m.; żyto wagi 1 1 9 /2 0  fnt. na 
giełdzie sięgało już 401 sgr. za szefel (11 rs. 10 kop. 
za beczkę). Pszenica wagi 1 2 4 /5  fnt. po 64 ser (17 
rs. za beczkę) Jęczmień po 331 sgr. wagi l lÓ  fnt. 
(7 rs. ba kop.), Ceny u nas mają jeszcze i nadal do­
bre widoki, albowiem, na eksport dużo zakontrakto­
wano , a główna flota niem iecka, już swoje ładunki 
wyprzedała; chociaż zatem obecnie żyto o 2  sgr. na 
szeflu spadło, i ceny giełdy berlińskiej kierują ponie­
kąd naszemi cenami, to jednakże  miary rzeczywistej 
nie dają, tylko zakup często ułatwiają po tańszej ce­
nie. Siedzi beczka po 6 |  tal. Sól na 8 0  sgr. czerwona, 
na 70 sgr. białą spuścili po usilnym i twardym targu, 
kupcy z Kłajpedy, t. j. o 21 sgr. niżej na beczce (389 fnt.).

Na wełnę są widoki. Spekulanci wykupują kontrak­
ty już porobione, z Moskwy nawet, celem zwrócenia 
towaru^ na Zachód. Ze korzystniej handel wełną pój­
dzie niż w r. z. przyczyni się do tego czas wojenny. 
Wiadomości z różnych stron dochodzące o stanie ozi­
min , nie są obiecujące. Kolej żelazną z Królewca do 
Piławy budują z wielkim pośpiechem* linija na E łk , 
zbliżającanas do warszawsko-grodzieńskiej linii, już wy­
tknięta, i plan nasypują. Targi Anglii przy 92 ciążą­
cych obecnie na obiegowym groszu , w martwości u -  
trzymują się. W handlu drzewem zupełna stagnacya. 
Ceny zboża nie spadną, albowiem zdaje sie jesteśmy 
bliżej klęski ogólnego głodu, aniżeli lat obfitości. Pol­
ska , W ęgry, Ameryka, ci karmiciele świata całego, 
w jakimze stanie upadku materyalnego ? A skoro do 
tego przyjść m ogło, czegóż się można niespodziewać?

Płacono na giełdzie naszej:
wagi holend. za szefel pr.

60

391
42
33

sgr.

Kurs papierów 1 pieniędzy.
Kraków  1 czerwaa.

Monety. płacą żądają

1 0 0  z/r. sr. w. a. złr. 113 j — 11 4 ]—
lOOrub. bil. bank. złr. ICO — 162 —

„ „  sr. obr. na bil. rub. 109 — 1 1 1  —
,, talarów prus. złr. 170 — 172 -
1 duk. waż. a. lub hol. 5 35 5 45
1  półimperyał ważny 9 31 9 44
2  napoleondor . . . 9 14 9 26
Papiery publ. procent.

1 0 0  w list. za. gal. n. b. k. 74^— 7 3 1 -
lOOwlist. zal. ga. st. b.k. 78 — 79 —
1 0 0  ob. ind. krak. z b. k. 75] 7 4 1 —
100 ob. po. na. au. z 1854

prócz war. bież. kup. ■»»}— 80 } -
1  akc. ko. że. ga.bezk. 224 — 226 —

1 0 0  w list. za. poi. z wart.
bez kup. złp. 941 95]

Wiedeń  1 czerwca tal. złr. cent.
5J Metaliki . . . . 72 90
5g Pożyczka naród. 80 1 0

Akcye banku wiedeńs. . 784 .—

,, „  kredyt. 195 40
Losy 5g z r. 1 860 . , 96 25
Srebro .............................. 113 75

utr. I cent.
Londyn, 10 funt. stetT 114 I 2 0

Dukat pojedynczy. 5 | 44 i
i

W iedeń  51 maja . . płacą żądają
5§ Metaliki na wal. z. 6 8 50 6 8 60
5g Pożyczka naród. . 80 ___ I 80 2 0
„ Metaliki na m. k. . 72 60 72 70
„ Obi. indemn. galic. 73 60 73 90

Listy zastawne.
5§ Banku nar. 6 -letn ie ___ ___ _ _ _ _

„ ,, „ lOletnie 1 0 1 ___ 1 0 1 2 0

„ „  „ 1 2 mies. ___ ___ ___ ___

ii „ „  losowane 8 6 25 8 6 50
4§ galicyjskie z. n. 72 75 73 25

Pożyczki loteryjne.
Losv pożycz, z r. 1839 153 75 154 ___

„ 1854 91 75 92 _
„ I860 96 50: 96 70
„ 1864 95 90 96 __

„ Com o-Renteri. 17 15 18 _
„ kredytowe . 131 ___ 131 2 0

„ tryest. na 4 ]  | 108 — 109 ___

„ żegl. par. na Dun. 89 — 89 50
„ ks. Esterhazego 94 75 95 25
„ ks. Salm . . 51 25 31 75

Losy ks. Palfy . .
,, ks. Klary .
„  hr. St. Genois 
„ miasta Budy \
„ ks. W indisehgr.
„ hr. W aldstein .
„ hr. Keglevich . 
Akcye bank. i przem  

Banku naród, austr. 
Zakładu Kredytowego . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

, rządowej fr.-a.
„ galicyjskiej 
Kursa zagraniczne 

(3-miesięczne) 
Amster. /0 0  złh, 
Augsb. 100 zł. nr.
Berlin 100 tal. „
Frankf. n.M. 100 
Hamb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 10 funt.
Paryż 100 frank.

Pszen. jasnej —  “ do —  fnt. —  do
dto czerwonawej 125/6 ,, 126 „ 5 9

dto czerwonej —  „ —  __________
Żyta 116/7 „  120 ”  56
dto 120/1 „ 1 2 7  „ 39
Jęczmienia wiel. i0 8  „ 1 1 4  „ 30

dto mai. „  i0 6  ” 3 0 1 >  
Grochu białego — M _ 4 ,4 . 2 ” __  ”

za beczkę litew. 7 szefl. za korzec warsz. z doi. i5g* agio.
—  rs. —  kop. do —  rs. —  kop. —  zip. — gr. do — zł. — er]
15 „ 60 „ „ 15 „ 90 „ 32 „ 4 „ „ 52 „ 20 ,.

9 SO „  "  10 ”  50 ” 19 ”  1 8 "  ’’ 21 ” 16 ”
1 0  „ 3 0  „  „ 1 1  „ 1 0  „  2 1  6  , , 2 2  ’.i 25 ’’

7 i, 90 „ „ 8  „ 50 „ 16 „ 9 "  "  17  ” 8

Kurs rubli: za 90 rs. płacą 84] tal. prus. czyli 1 r s . =  281 se r 
160 tal. pr. —  106 rs. 2 0  kop. * 8

i iracia Chotomscy i  Koronowicz. 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca,
FELIKS WASILEWSKI.

5|f
| 4 ]

1 4
3  5

INSERATY.

Mieszkanie
w kam ienicy W go A l o j z e g o  
S z w a  r c a przy ulicy Grodzkiej 
na pierwszem  piętrze od frontu 
składające się : z 9 pokoi, ku­
chni, 2 piwnic, strychu 
i spiżarni, jest od św. Jana 
b. r. do wynajęcia. —  Bliższa wia- 
[44] dom ość na 1 szem piętrze. ^

płacą żądają płacą żądają

W a lu ty :
29 25 29 75 Cesars korony . 15 70 15 75
28 — 28 50 „ pół korony . . — — —
29 25 29 75 „ dukatv na wagę 5 4 4 , jj 5 43
28 50 29 — „ „ obraczk. 5 43 s 5 44
18 50 19 — Złoto al marco . . - 5 4 / 5 42
19 50 2 0  — Napoleondory . . 9 /  9 9 20
12 50 13 — Suwereny . . . . ł 6  - — —

Fryderyki ....................... 9 6 8 9 72
784 - 786 — L u i d o r y ....................... 9 40 9 45
193 70 195 90 Suwereny angielskie . 11 55 11 58
445 — 446 — lmperyały rosyjskie 9 40 9 43

1830 1832 Srebro ............................. 113 75 /1 4  25
183 25,183 75 „ kupony . . 

Talary związkowe .
114 — 114 23

224 75 225 25 1 ?! T§
1 711 i

1 72
Pruskie bilety kas . 1 72

96 90
Lwów  30 maja . .

— — Dukat holenderski . 5 37 5 42
96 75 96 83 „ austryacki . . 5 39 5 45

— — Półimperyał rosyjski . 9 55 9 44
96 90 97 — Rubel srebr. ros\jsk i . 1 77 1 80
85 80 85 90 Talar pruski . . . 1  11 1 72

114 45
Listv gal. b. kup. w. a. 72 881 73 65

114 /5 76 53 77 29
45 30, 45 40 Obligi indemn. b. kup. 75 421 74 08

płacą żądają
Pożyczka nar. b. kup. 

i  Akc. kol. gal. b. kup.
79 97 

2 /9  50
80 6 8  

221 83

W arszawa  27 maja. 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „ 85 61] 85 8 6 ]

kupon „ 6 3 ' _  _
Listy zast. III okr. „ 15 96] 13 99 J

kupon. „ -  25J _ __

Akcye kolei żel.
warsz.-wiedeń. 75 50 76 —

Akcye kolei żel.
w arsz.-bydg. „ 8 6  25 8 6  50

Wroclaw  28 maja 
Banknoty austryac. 8 7 ] - 8 7 |—
Polskie bilety bank. 854

„ Listy zastawne —  _ 78]
Poznań. List. zast 4° 95] 96 —

— _
Obligi kolei krak.-szl. —

Pary i  30 maja
Renta . . . . 6 6 75

Londyn 30 maja
K o n s o le .................. 9<M

Podpisany polec; św ieżo odebrane m aterye wełniane i 
jedwabne na suknie d am sk ie , tudzież Muśliny, Zako- 
nety i Perkaliny drukow ane, Szale kaszmirowe
czarne d łu g ie ,  ̂Kołdry wełniane w różnych gatunkach, 
Wodę kolońską Maryi Klementyny Martin i w iele innych  
artykułów damskich.

W szelkie Okrycia gotowe damskie sprzedaje niżej 
cen w łaściw ych.

Stan. Zawadzki
(6 5 -2 -3 ) w Rynku głów nym  w Krakowie.

Dobra ziemskie
mianowicie 1) dwie Wsie 702 mor­
gów mające —  2 ) drugie dwie wsie 
786 morgów obejmujące z lasami, blis­
ko Krakowa;—  5) wieś przy Krako­
wie blisko 100  morgów obejmującą —  
wszystkie z budynkami mieszkalnemi i 
gospodarskiemi są do nabycia z wolnej 
reki. Wiadomość udzieli i pośredniczyć 
będzie Notaryusz Dr Strzelbić- 

w ulicy Grodzkiej pod L. 74/101  
w Krakowie zamieszkały. )73- 2-4



c WIEK z Czw artku 2 czerw ca 1 8 6 4  r.

n. DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od 

ognia i od gradu w Krakowie.
Zawiadamia niniejszem Członków T ow arzystw a, którym 

wedle przepisów ustępu trzeciego i czwartego §fu 8 5  Statutu 
służy praw o do brania udziału w glosowaniu na posiedzeniach 
Ogólnego Zgromadzenia dnia 6 Czerwca b. r. rozpocząć się 
m ający ch , iż k arty  w stępu na te  posiedzenia w biórze 
Dyrekcyi wydawane będą.

Kraków d. 16 maja 1 8 6 4 . (57-1-3)

WYSTAWA OBRAZU
pędzla p. Matejki, wyobrażającego Kazanie X. Skargi w Krakowie urzą­
dzona na dochód Ochron Krakowskich dla małych dzieci, w domu c. k. 
Towarzystwa Naukowego w sali na pierwszem piętrze, otwiera się z dniem 
4 Czerwca r. b. — Wstęp do niej codziennie w dnie powszednie od go­
dziny 10 do i,  w uiedziele zaś i święta od 2 do 5 po południu. Cena 
wnijścia 20 cent. w. a., bilety i objaśnienia obrazu do nabycia przy sali 
wystawy.
(69-3) Z Komitetu Ochron K rakow skich dla małych dzieci.

(62) NOWE LOSY
l o t e r y i  r z ą d o w e j .

(3)

(N. 61) (6 )Już na dniu 15 czerwca rozpocznie się losowanie

Najnowszej pożyczki rządowej
która zawiera ogółem 400,000 wygranych a między temi pięć po 60,000, 
ośm po 50,000, cztery po 45,000, czternaście po 40,000, trzynaście po
35,000, sześć po 32,000, czternaście po 30,000, cztery po 25,000, dwa­
dzieścia dwie po 20,000, ośm po 18,000, cztery po 16,000, trzynaście po 
15,000—-10,000, cztery po 6,000, ośm po 5,000, czterdzieści ośm po 4,000,, 
pięćdziesiąt sześć po 2,000, sto dziesięć po 1,000, aż na dół do 17 złr. 
które każda obligacya wygrać może.

Los ważny na ciągnienie d. 15 czerwca b. r. kosztuje 1 złr., 6 losów 
5 złr., 13 losów 10 złr., 28 losów 20 złr. w banknotach. Każdy z wpłatą 
1 złr. kwoty powyższe wygrać może.

Zlecenia będą jak  najaku ra tn ie j za przysłan iem  n a le iy to śc i sp e łn io n e , jak n iem niej u rzędow e 
wykazy w ygranych  s tro n o m  in te resow anym  przesłane .

Aby w szelkim  w ym ogom  w sw oim  czasie zadość  uczynić, podp isany  dom  handlow y uprzyw i­
lejow any do  przedazy obligacyj rządow ych uprasza o jak  na jsp ieszn iejsze  zam ówienia.

A d o lf B eusch l w Frankfurcie nad Menem.

Już na dniu 9 czerwca b. r, rozpocznie się ciągnienie losów 
rządowych w przeciągu półrocza sześć razy losowanych.

Za 7 złr. a. w. za cały los,— 3 złr. 50 c. a. w. za pół losu i 1 złr. 
80 c. za ćwierć, można wygrać 175,000, 105,000, 70,000, 35,000, 
17,500, 14,000 i t. d.

W loteryi tej nie masz żadnych nihilów, a w przeciągu sześciu 
miesięcy prawie na połowę losów przypada powyższa wygrana.

Podpisany uzyskawszy od rządu sprzedaż tych losów, uprasza
o bezpośrednie zamówienia. ___

jgffT A Grunebaum,
K antor: S c h a fe  r g a s s e N. 11, Frankfurt nad Menem-

Z e  w zg lęd u  n a  w ielkie  w idoki w ygra n ych  a m a le  w kła d ki, p o ku p  na  losy te  p o ­
w in ien  być zn a czn y , dla tego u p ra sza  się  o sp ie sz n e  o b s ta lu n k i. W y k a zy  w ygranych  
n ie m n ie j p lany , ro zsy ła ją  się  gratis, rów nie ja k  i w sze lk ie  in fo rm aćye  ja k  n a jchę tn ie j  
udzielane  będą.

W y p ła ta  w ygranych  nastąp i w  srebrze  lub złocie, w p ła ty  zaś w a u slr . banknotach, 
lub kuponach. 0  zam ów ien ia  w ystosow ane w ję z y k u  n iem ieck im  lub francusk im  u p ra sza  się.

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowane przez wolne miasto Frankfurt n. M. 

Wygrane po ryń. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000,
20,000, 15,000, 10,000 i t. d.

Ciągnienie d. 22 czerwca 
W kładka 14 złr. za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
L. C. Dienstbach w Frankfurcie n. M.

Wielkie losowanie pieniężne
gwarantowana przez wolne miasto Hamburg.

W ygrane po Marków 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 20,000,
15,000, 10,000, 8,000, 6,000, 5,000.

Ciągnienie d. 29 czerwca.
W kładka 1 0 .3« złr. za 1 oryginalny los.

Główna Agencya:
Ł. C- Dienstbach w Frankfurcie n. M. 

(70) ( 2 - 6 )

KĄPIELE SIARCZANE
w  Sw oszow icach ,

otw arte będą d. 1 Czerwca r. b.
Znaczna ilość wygodnie urzą­

dzonych pokojów, dobra kuchnia, 
czasopisma, komunikacya z K ra­
kowem za pomocą om nibusu, 
mającego d w a  r a z y  dziennie 
jeździć do S w o s z o w i c ,  uprzy­
jem nią pobyt gościom kąpielowym.

W  Zakładzie, ordynacyą lekar­
ską zajmować się będzie W ny 
Dr. Lech.

Zarazem podaje się do wiado­
mości, że zdrojowisko w S z c z a ­
w n i c y  tak zwane na M i o d z i u -  
s i u ,  a będące własnością Spółki 
zdrojowisk krajowych, zaopatrzo­
ne nowemi łazienkam i, wyborną 
restauracyą, troskliwą opieką le­
karską, zostanie w d. 1 Czerw­
ca r. b- oddane na użytek go­
ściom kąpielowym. ^

O zapytania i zamówienia po-1 
mieszkań uprasza się zgłaszać 
pod adresem:
„Do Dyrekcyi Spółki Zdrojowisk 
krajowych w Krakowie, w Rynku 

głównym w domu pod L. 3(J. ■
(72—2—

N ajnow sze

wielkie losowanie pieniężne
2ch milionów 6 5 0 ,0 0 0  Marków,

w k tó rem  ty lk o  w y g ra n e  będą w yciągnięte za zezw oleniem  i ;gw aranęyą 
Rządu Państw a.

M iędzy 1 7 ,9000  :rafnem i znajdują s ię  g łów ne trafne po m arków  250 ,000 , 150 ,000 , 
100,000,“ 5 0 ,0 0 0 , -lwa po 25,000 , dwa “po 20 ,000 , dwa po 15,000, dwa po 12,500, 
dwa po 10,000, jeden  na 7,500, p ieć  po  5 ,000 , siedrn po 3 ,750 , 85 po 2 ,500 , 5 po 
1 ,250, <05 po 1 ,000, 5 po 750, 130 po 500 , 245 po 250 , 11 ,000 po 1 /7  & &.

Oryginalny los kosztu je
P ó ł lo su  . . . . .
Dwie czw arte  części .
Cztery ósm e części . .

C iągnienie zaczyna się  9 czerw ca.

złr. —  c. w . a.
50 „  „

„ 50  „ „
50  „ „

Moje god ło  hand low e znane dosta teczn ie , z pow odu w ie lu  i  c z ę s ty c h  U m nie 
n a jw ię k s z y c h  tra fn y c h  w y p ła c a n y c h , zosta je  n iezm ienne i u trw a lo n e :

i .Boskie błogosławieństwo u Colma!“
Z am iejscow e zam ów ienia 7. załączeniem  w szelk iego  rodzaju  p ie n ię d z y  p a p ie ­

ro w y c h  lub m a re k  l is to w y c h  uskuteczniam  sam  do n a jd a ls z y c h  okolic 
sp ie sz n ie  i z d y s k re c y ą ;  a l i s ty  c ią g n ie n ia  i p ie n ią d z e  w y g ra n e
p rzesy łam  zaraz po  c iągn ien iu .

Łaz. Sam s. Cohn.
[53] b an k ie r w Ham burgu. (5)

Dnia 15go czerwca r b
nastąpi losowanie n o w e j  

r z ą d o w e j  l o t e r y j n e j  p o ż y c z k i

zawierającej 400,000 wygranych, 
między temi pięć po  60,000 , ośm
po 50,000, cztery po 45,000, czter 
naście po 40,000, trzynaście po
35,000, sześć po 32,000, czterna­
ście po 30,000, cztery po 25,000, 
dwadzieścia dwa po 20,000, ośm 
po 18,000, cztery po 16,000, trzy­
naście po 15,000, 10,000, 6,000 
5,000 franków.

Los wraz z numerem seryi i nu­
m erem  wygrywającym kosztuje 1

I złr., 6 losów 5 z łr., 13 losów 10 
złr., 20 losów 15 złr. w. a.

Łaskawe zlecania za nadesłaniem 
gotówki wypełnia najrzetelniej 
najstaranniej; plany losowania do 
zamówień dołącza oraz listę wy 
granych grającym bezpłatnie prze­

syła
Henr k Bach,

Staats,Effekten-Handlung in Frank 
furt a M. fetiftstrasse Nr. 22.

(71-2-6),

Wielkie losowanie wygranych Państwa
pod dozorem i gwarancyą rządu ks. Brunszwickiego 

r o z p o c z n ie  s ię  9  C z erw c a
i obejmuje 18,200 wygranych w ilości 

Jednezo miliona 856,000" reńskich w gotówce.
G łów ne wygrsme po  175 ,000, 1 0 5 ,000 , 70,000, 3 5 ,000 , 17,000, 14 ,000, 10 ,500,

8 750 7 ,000 , 5 ,250 , 3 ,50 0 , 1 ,750  itd .—  W s z y s tk ie  w y g ra n e  b ę d ą  g o tó w k ą
wypłacone.

C a ły  o ry g in a ln y  lo s  (n ie  P ro m e ssa )  k o s z tu je  ty lk o  4  ta la r y  p ru s .
our. albo 7 fi. w wal. niem _

i  albo 1 lo su  k osztu je  i 11. niem . wal. związ.
i „ |  . . 3.50 »

Zapłaty w austryackich banknotach albo kuponach będą podług
najkorzystniejszego kursu policzone. Zamówienia punktualnie dopeł­
niane. W ygrane pieniądze i urzędowe listy ciągnienia jako też plany 
losowania przesyłają się zaraz po ciągnieniu przez dom handlowy,

JakÓb Doctor, dom bankowy 
w Frankfurcie n. Menem.

N o w e  w i e l k i e  l o s o w a n i e  p i e n i ę ż n e
Jednego M iliona 6 0 ,5 0 0  tal. srebr.

Księstwa Brunszwicko-Liineburgskiego.
Pomiędzy 17,500 wygranemi znajdują się główne po tal. 100,000,

60,000, 40,000, 20,000, dwa po f 0,000, dwa po 8,000, dwa po 6,000, 
dwa po 5,000, dwa po 4,000, 5,000, pięć po 2,000, siedem po 1,500, 
85 po 1,000 itd. Wypłata w srebrze w 14 dniach po ciągnieniu.

Ciągnienie rozpoczyna się 9 i 10 czerwca.
Wielkie to losowanie pieniężne zostaje nietylko pod zaręczeniem 

Państwa, ale także zostają ciągnienia nadzorowane przez umyślnie 
do tego wyznaczoną komisyę rządową, przeto nastręcza się udział 
biorącym, oprócz nadzwyczajnej sposobności wygrania, największą 
pewność.

Podpisany dum  handlow y obok zobow iązan ia  ja k  n a jp u n k tu a ln ie js z e j w y p ła ty  
w ygranych, i  b e z p ła tn e  ro z s y ła n ia  u rz ę d o w y c h  w y k a z ó w  p r z y ją ł  na  s ie ­
bie bezpośrednią  sp rzed a ż  losów po 7  z łr , II. W . za ca ły  los, .5) z łr  [; ( y  M  
losu. Zam ów ien ia  u p ra sza  się  bezpośrednio p r z e s y ł a ń  do podpisanego.
(64 -5 )  Jakób  Strauss w ł ra n k f u re i e  nad Menem.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


